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(Fragmenty referatu sekretarza ZG ZMP J. Balcerzak)
rF WORZENIE nowego harcerstwa opar- 
x tego o wzory organizacji pionierskiej, 

wykuwanie jego ideologicznych pod­
staw mogło się dokonać jedynie w zacię­
tej walce z tradycjami i wpływami bur- 
żuazyjnego Związku Harcerstwa Polskiego.

Walka o nowe harcerstwo była częścią 
ogólnej walki z obozem reakcji prowadzo­
nej w tym okresie na froncie, oświaty i 
kultury. ZWM, a potem ZMP, walcząc u 
boku Partii o wyzwolenie Ojczyzny, mo­
bilizując młodzież do odbudowy kraju, do 
walki z bandami reakcyjnego podziemia, 
wyrósł na siłę zdolną podjąć to nowe trud­
ne zadanie — zbudowania organizacji dzie­
cięcej, która jest przeciwstawieniem skau­
towego harcerstwa.

Organizacja ‘harcerska w okresie czte­
rech lat swojej działalności przeszła po­
ważną drogę rozwojową, wyrosła na ma­
sową, wychowawczą organizację dzieci. 
Skupia dziś w swych szeregach około pół­
tora miliona uczniów.

W wielu szkołach praca drużyn przy­
czynia się wydatnie do polepszenia wyni­
ków nauczania i dyscypliny — dzieci ro­
zumieją naukę jako swój patriotyczny obo­
wiązek. Żywa jest więź młodzieży z ży­
ciem kraju, żywy oddźwięk na wszystkie 
ważniejsze wydarzenia. Na cześć II Zjazdu 
Partii tysiące drużyn podjęło harcerski 
czyn zjazdowy „Ukwiecimy sadami, ustroi­
my zielenią ojczystą ziemię“. Po II Ple­
num KC PZPR drużyna z Siedlisk rzu­
ciła hasło „Nie pójdzie na marne ani je­
den kłos“, gorąco podchwycone przez dzie­
siątki tysięcy harcerzy. W odpowiedzi na 
apel ZG ZMP w sprawie pionierskiego za­

Trzeba znać psychikę dziecka

JEDNAK obok niewątpliwych osiągnięć 
trzeba widzieć w naszej pracy poważ­

ne niedomagania, trzeba widzieć nienadą­
żanie harcerstwa <a wielkimi zadaniami, 
za wzrostem poziomu ideowego dzieci, za 
rozwojem ich potrzeb i zainteresowań.

Organizacja harcerska jest siłą, która 
może i powinna objąć swoim wpływem i 
działalnością wszystkich uczniów w wieku 
harcerskim. Tymczasem mamy zjawisko 
słabego stosunkowo wzrostu organizacji, 
zwłaszcza na wsi, gdzie jak dotąd obejmu­
jemy drużynami zaledwie 56 proc, szkół. 
Napływ dzieci do harcerstwa jest kampa­
nijny, od akcji do akcji. Słaba jest w wie­
lu drużynach więź uczuciowa z organiza­
cją. Są drużyny roztopione w masie dzie­
ci szkolnych — harcerzom brak bojowo- 
ści, uporu. Prawo 1 przyrzeczenie nie jest 
przez nich przeżyte, formalnie traktuje się 
w takich drużynach znaczek i chustę. Or­
ganizacja niedostatecznie uodpornia dzieci 
na wrogie wpływy części reakcyjnego kle­
ru, nie umie w wie’u wypadkach zapobiec 
szkodliwemu podziałowi na tle przekonań 
religijnych, nie umie skutecznie przeciw­
działać rozprzężeniu dyscypliny, zaniedby­
waniu nauki.

Jednym z podstawowych źródeł naszych 
trudność’ i naszych niepowodzeń jest nie­
wystarczająca znajomość psychiki dziecka, 
nieumiejętność różnicowania jego potrzeb 
i zainteresowań w zależności od wieku, 
od środowiska. Dzieciom nudno jest w or­
ganizacji harcerskiej. W większości dru­
żyn praca z następami klas III niewiele 
się różni od pracy z zastępami klas star­
szych. I młodsze dzieci, i starsze słuchają 
na zbiórkach nudnych referatów, „dysku­
tują“. od czasu do czasu mają galowe aka­
demie z nieodzowną „częścią artystyczną“. 
Takie naśladowanie dorosłych męczy har­
cerzy i zniechęca do udziału w zbiórkach, 
które w wielu szkołach traktowane są jak 
pańszczyzna. Nawet ciekawe skądinąd za­
jęcia takie jak sport, wycieczki, wspólne 
czytanie książek, Które mogłyby dać dzie­
ciom wiele radości — prowadzone są bez 
uwzględnienia zainteresowań, przekształco­
ne często w jeszcze jeden obowiązek.

Działalność szkoły i organizacji harcerskiej winny się wzajemnie uzupełniać

AŻEBY należycie ustawić współpracę 
organizacji harcerskiej i szkoły jak 

i pracę przewodnika w ramach szkoły, trze­
ba wpierw dobrze zrozumieć, jakie jest 
miejsce każdej z nich — to znaczy zarów­
no szkoły, jak i organizacji — w jednoli­
tym procesie kształcenia i wychowania 
dziecka.

Co jest wiec wspólnego między szkołą i 
organizacją harcerską w wychowaniu no- 

Przyjęcie do drużyny harcerskiej 
wielkim przeżyciem

ciągu do węgla — 23 harcerzy z zastępu kla­
sy VII w szkole nr. 2 w Wałbrzythu zgło­
siło się do szkoły górniczej.

Cieszyć się można z rosnącego zaintere­
sowania harcerzy wydarzeniami na szero­
kim świecie. Walka Korei i Wietnamu, los 
dzieci w krajach kapitalistycznych i ko­
lonialnych — to dla naszych harcerzy spra­
wy żywe i bliskie. W ostatnim roku roz­
winęła się szeroko, samorzutnie podejmo­
wana przez harcerzy korespondencja z pio­
nierami ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej, a ostatnio także Włoch i Francji.

Niemały jest doribek organizacji harcer­
skiej w zaspokajaniu zainteresowań i pra­
gnień młodzieży. Dla młodych entuzjastów 
techniki, którzy marzą o prowadzonych 
przez siebie samolotach i kombajnach dru­
żyny organizują konkursy modeli latają­
cych, spotkania z fachowcami, wycieczki 
do fabryk i POM-ów. Rezultatem tych za­
jęć jest stały wzrost ilościowy szkolnych 
kółek technicznych i udział około 70 ty­
sięcy uczestników w III Ogólnopolskim 
Konkursie Prac' Młodych Techników. Za­
miłowania i ambicje sportowe dzieci roz­
wijają i w dużym stopniu zaspokajają Har­
cerskie Igrzyska Zimowe i Letnie. Stały 
się one już tradycją w pracy drużyn, są 
przedmiotem dużego zainteresowania ucz­
niów, rodziców i nauczycieli.

Bujnie rozwija się w naszych szkołach 
amatorska twórczość artystyczna dzieci. W 
II Ogólnopolskim Festiwalu Zespołów 
Artystycznych wzięło udział około 10 ty­
sięcy szkolnych chórów, zespołów pieśni 
i tańca, zespołów muzycznych, skupiających 
łącznie 400 tysięcy dzieci i młodzieży.

Poważną trudność sprawia naszemu ak­
tywowi, pracującemu z dziećmi, prawidło­
we rozumienie samodzielności organizacji 
harcerskiej. Mamy z jednej strony fakty 
pozostawiania dzieci samych sobie w ich 
trudnościach i kłopotach oraz fałszywy po­
gląd, że ingerencja wychowawcy w spra­
wy dzieci to łamanie ich samorządności. 
Bez pomocy przewodnika, bez jego ro­
zumnej i serdecznej rady dzieci podejmu­
ją. często zadania, którym nie są w stanie 
podołać, w rezultacie zniechęcają się i 
zrażają do pracy w drużynie. Z drugiej 
strony — dość powszechnym u nas zja­
wiskiem jest niewiara w siły i możliwości 
dziecięcego aktywu,, przeświadczenie, że 
dzieci same nie potrafią ani nic mądrego 
wymyślić, ani tym bardziej wykonać. Na 
skutek tego wiele jest ciągle jeszcze fak­
tów tłumienia inicjatywy dzieci, na­
rzucania im zadań, dyrygowania aktywem 
dziecięcym. I jedno, i drugie jest szkod­
liwym wypaczeniem. Nie rozumie się 
na ogół tego, że ideowo-wychowawcza 
praca z dziećmi jest tym skuteczniejsza, 
im bardziej trafia do uczuć dziecka, do 
jego wyobraźni. Pieśni śpiewane w gro­
nie przyjaciół przy rozpalonym na polanie 
ognisku, gawęda robotniczego działacza, 
wędrówka z -biwakowaniem szlakiem 
walk Armii Ludowej przeciw faszystowskim 
okupantom, wszystko to o wiele mocniej 
przemawia do serca i wyobraźni niż naj­
ciekawszy referat i akademia. Musimy 
jasno zdawać sobie sprawę, że nadmiar 
rozumowych elementów bez uwzględnienia 
uczuciowych w wychowaniu dzieci, to nie­
wybaczalny błąd, to groźne w skutkach 
skrzywienie.

Nieliczenie się z właściwościami dziecka, 
zapominanie o charakterze organizacji har­
cerskiej jako dziecięcej organizacji, pro­
wadzi do dwóch groźnych wypaczeń:

— pierwsze — to ta „dorosłość“, która 
odstrasza dzieci nudą. Hamuje' ona 
wzrost zasięgu naszych wpływów i si­
ły oddziaływania,

— drugie — to dublowanie metod pra­
cy szkoły, zamienianie organizacji har­
cerskiej w jej „doczepkę“.

wego człowieka. Obie powinny pogłębiać 
w dziecku jego wiedzę o człowieku i o 
świecie, uczyć ją stosować w praktyce, roz­
wijać inicjatywę dzieci, aktywność, świa­
dome zdyscyplinowanie, umiejętność pracy 
i życia w kolektywie.

Zatem obie powinny kształtować zarów­
no umysł, jak i postawę moralną dziecka.

Ale jedność zadań szkoły i organizacji 
harcerskiej nie oznacza bynajmniej jedna­
kowych metod w realizacji tych zadań. 
Bardzo szkodliwe jest przekształcenie or­
ganizacji harcerskiej w kółko wspólnego 
odrabiania lekcji, czy innych planowanych 
zajęć szkoły, które leżą w ramach obowiąz­
ków nauczycieli.

Charakter i normy życia szkoły, lekcja 
zadana, konieczność spokojnego siedzenia 
na lekcji ogranicza aktywność w czasie 
wykładu, gdzie dziecko musi słuchać i od­
powiadać tylko pytane, wszystko to z na­
tury rzeczy stanowi w stosunku do dziec­
ka pewien przymus i hamulec jego włas­
nej inicjatywy. Stąd zadania socjalistycz­
nego wychowania mogą być w pełni reali­
zowane przez uzupełnienie pracy szkoły 
samodzielną pracą organizacji dziecięcej, 
w której dziecko ma możliwość w pełni 
wyładować wibrującą w nim energię i ini­
cjatywę i przekształcić ją w zorganizowaną 
kolektywną działalność.

Sprawy związane z moralną postawą 
dziecka w pracy szkolnej, szczególnie jego 
stosunek do obowiązków szkolnych, muszą 
być również przedmiotem pracy i troski 
organizacji. Silniejszym od stopnia moto­
rem w zachęcaniu dziecka do nauki jest 
opinia kolektywu, która odpowiednio przez 
wychowawcę ustawiana posiada ogromną 
skalę najskuteczniejszych bodźców oddzia­
ływania na dziecko.

Kiedy zajęciom harcerskim potrafimy na­
dać zasadniczo odmienny chaiakter od 
zajęć szkolnych, odprężający, a zarazem 
podejmujący problemy nauki i życia

Pamiętać o specyfice pracy harcerskiej
Ą BY organizacja harcerska mogła dosta- 

tecznie głęboko i wszechstronnie oddzia­
ływać na dzieci, konieczna jest nam nie 
tylko świadomość jej celów wychowaw­
czych, jej miejsca i roli w stosunku do 
szkoły, lecz również gruntowna znajomość 
właściwych jej metod pracy. Z tego, co 
powiedzieliśmy już o wzajemnym usta­
wieniu szkoły i harcerstwa wynika jasno, 
że drużyny inaczej winny pomagać dzie­
ciom w zdobywaniu wiedzy, niż to się 
dzieje w procesie nauczania w szkole. Ma­
my wiele już takich drużyn, gdzie prze­
wodnicy zagadnienia te rozumieją. Zajęcia 
harcerskie w zastępach i ogniwach wy­
jaśniają dzieciom rolę nauki w budownic­
twie socjalizmu i pomagają im zrozumieć, 
po co się uczą. W Chiząkowie, powiat Pu­
ławy, harcerze od dwóch lat utrzymują 
korespondencję z Instytutem Aklimatyza­
cji Roślin, hodując na swojej działce szkol­
nej bawełnę. Ciekawą zbiórkę, zorganizo­
wał zastęp klasy VII dla swych młodszych 
kolegów — „Od łuczywa do lampy jarze­
niowej“. W czasie lata harcerze drużyny 
w Jaszkowie, woj. poznańskie, pracując w 
kółku traktorzystów poznali budowę silni­
ków i zasady ich działania oparte na pra­
wach fizyki. W wielu szkołach z inicjaty­
wy rad drużyn urządzane są wieczory 
„ciekawej nauki“, „matematyki na weso­
ło“, fizyki i chemii, spotkania z pracow­
nikami nauki, podróże po mapie, pomysło­
we gry, konkursy i turnieje językowe.

Poważną rolę w rozwijaniu zaintereso­
wań i zaspokajaniu ciekawości dzieci speł­
niają zajęcia harcerskie, wiążące zdoby­

Zajęcia harcerskie muszą być atrakcyjne
TĄZLAŚCIWOSCIĄ psychiki dziecka jest 
’ ’ pragnienie pokonywania trudności 

i próbowania swych sił w walce z prze­
ciwnościami. Obowiązkiem organizacji jest 
podsuwać dzieciom takie zadania, by za­
spokajając ich pragnienia dawać im jed­
nocześnie poczucie społecznej przydatno­
ści ich wysiłku. Praca, zwłaszcza fizycz­
na — zazielenianie miast i wsi, zakładanie 
przyszkolnych poletek i sadów, odpowia­
dająca siłom dzieci pomoc spółdzielniom, 
PGR-om, w gospodarstwach rodziców — 
jest wdzięcznym terenem praktycznego, 
bezpośredniego udziału dzieci w walce ca­
łego narodu o socjalizm.

Dużą rolę mają do spełnienia drużyny w 
rozwijaniu u dzieci zamiłowania do rol­
nictwa. Zajęcia w kółkach młodych przy­
rodników, hodowla zwierząt gospodarczych, 
doświadczalne poletka „nowych roślin“ i 
„wysokich urodzajów“ — wszystko to za­
pala dzieci do pięknej, twórczej i bardzo 
potrzebnej ojczyźnie pracy na roli, zachę­
ca do opanowywania zawodów rolniczych.

Popularne w drużynach spotkania z przo­
downikami pracy, z racjonalizatorami są 
dobrą formą wiązania dzieci uczuciowo z 
klasą robotniczą. Jednak same spotkania, 
nawet dobrze przygotowane i przeprowa­
dzone, nie wyczerpują zagadnienia. Obok

Sprawdzian naszego mistrzostwa pedagogicznego
Kiedy niespełna miesiąc temu pisaliśmy o szkol­

nych apelach porannych jako o cennym doświadcze­
niu, które trzeba upowszechnić, zdawaliśmy sobie 
równocześnie sprawę, że ta wychowawczo twórcza 
inowacja w rozpoczynaniu codziennych zajęć z mło­
dzieżą stanowić będzie dla wielu szkół w naszym 
kraju istotną próbę ich mistrzostwa pedagogiczne­
go, próbę dojrzałości ideowo-politycznej wielu nau­
czycieli.

Nie omylimy się zbytnio, jeśli powiemy, że obok 
bankructwa adenauerowskiej „armii europejskiej“ 
apel poranny był we wrześniu 1954 r. bodaj naj­
żywotniejszym tematem rozmów w pokojach nau­
czycielskich. Wywiady prasowe, które przeprowa­
dziliśmy z licznymi kolegami, listy nadchodzące do 
redakcji pozwalają stwierdzić, że ogół nauczyciel­
stwa dostrzegł znaczenie porannego apelu jako jed­
nego z ważnych elementów w bogätym arsenale 
środków -wychowawczych, jakie szkoła socjalistycz­
na ma do dyspozycji dla umocnienia swego sku­
tecznego oddziaływania na młodzież. Mówią i piszą 
do nas nauczyciele: .

— Apel okazał się znakomitym środkiem zdyscy­
plinowania uczniów i podniesienia porządku i ładu 
pracy szkolnej. Apel budzi w silnym stopniu poczu­
cie łączności i wspólnoty wszystkich uczniów całej 
szkoły, budzi i wzmacnia poczucie odpowiedzialno­
ści przed ogólnoszkolnym kolektywem nie tylko za 
swoje czyny, ale też za ogólne wyniki nauczania, za 
dobre imię i honor szkoły.

— Apel spełnia niejako rolę żywej, codziennej ga­
zety zakładowej: informuje o życiu szkoły, propa­
guje osiągnięcia jednostek i zespołów, agituje — wy­
rabiając zespołową ambicję walki o coraz lepszą 
pracę.

— Swój dzień powszedni na wsi zaczynam od wy­
słuchania radiowego dziennika porannego. Codzien­
ne wiadomości o życiu kraju, o sukcesach naszego 
pokojowego budownictwa, których treść obecnie 
przekazuję w sposób lapidarny i przystępny również 
uczniom zgromadzonym na apelu nadają w dużej 
mierze sens całej naszej pracy szkolnej wiążąc oso­
biste życie półtorej setki dzieci w tej odległej wsi 
mazurskiej ze sprawami ogólnonarodowymi i poli­
tycznymi.

— Dzięki apelom ZMP i harcerstwo stały się w na­
szej szkole bardziej niż dotychczas widoczne, a ich 
działalność ruszyła od razu już od początku roku 
szkolnego. Także regulamin uczniowski znalazł 
w apelach nową, skuteczną formę propagandy, a jeśli 
trzeba i egzekutywy.

— Codzienny przegląd wszystkich uczniów usta­
wionych w karnych szeregach daje nam bardzo wie­
le. Zauważyłem np., że poprawił się i wygląd ze­
wnętrzny uczniów — jakoś są porządniej uczesani, 
buciki częściej świecą połyskiem. Znikł również

szkoły, wydobędziemy te olbrzymie rezer­
wy, kryjące się w bujnym rozwoju dziec­
ka, których szkoła sama nie jest w sta­
nie wykorzystać.

wane na lekcji wiadomości z praktyką. 
Na podkreślenie .-.asługują zwłaszcza pra­
ce przyrodnicze i techniczne, podejmowa­
ne pod kierunkiem nauczycieli, często z 
inicjatywy, a zawsze przy czynnym udzia­
le harcerzy. W kółkach młodych przyrod­
ników dzieci przeprowadzają ciekawe 'do­
świadczenia, obserwują rozwój roślin i 
zwierząt, przekazują doświadczenia rol­
nikom swojej wsi. Ogniwa i zastępy z 
pomocą nauczycieli wykonują pomoce dla 
szkoły i gromadzą zbiory. Osiągnięcia te 
nie są jednak powszechne. Mamy nato­
miast poważne sygnały świadczące o tym, 
że w wielu drużynach hasło walki o wie­
dzę i podnoszenie dyscypliny jest wypa­
czane. ZbiórKi harcerskie traktowane są 
jako dalszy ciąg lekcji. Powtarza się na 
nich trudniejsze partie przerobionego ma­
teriału, niekiedy nawet i odpytuje ucz­
niów. Od takiej praktyki tylko krok do 
zastąpienia zbiórek harcerskich swoistego 
typu lekcją.

Przewodnicy i nauczyciele często również 
obarczają aktyw harcerski zadaniami i o- 
bowiązkami nie należącymi do dzieci: kon­
trolą zadań domowych, organizowaniem 
powtórek lub narad produkcyjnych z u- 
działem rodziców. Wszystkie te wypacze­
nia wynikają z niezrozumienia przez prze­
wodników i nauczycieli charakteru organi­
zacji i jej zadań jako pomocnika szkoły.

Drużyna harcerska nie może zastępować 
szkoły w nauczaniu. Sprawą organizacji 
harcerskiej jest przede wszystkim rozwi­
janie zainteresowań, budzenie ciekawości 
poznawczej, stosowanie w praktyce wie­
dzy zdobytej na lekcji.

spotkań z przodownikami, technikami i in­
żynierami — dzieci chcą widzieć zakład, 
maszyny, ich działanie i rolę w procesie 
produkcji, chcą rozumieć, jak one zastę­
pują człowieka, jak zwiększają wydajność 
pracy. Dlatego organizować należy wy­
cieczki dzieci do zakładów pracy, POM-ów, 
spółdzielni produkcyjnych.

Rozwijanie w dzieciach szacunku dla 
pracy nie może kształtować się tylko 
przez spotkania i wycieczki. Wląże się ono 
z wciąganiem ich do wykonywania pew­
nych prac w zależności od wieku i możli­
wości ucznia. Dzieci najbardziej szanują 
to, co same wykonały własnym wysiłkiem 
i pomysłem. Raduje je każda klatka dla 
królików, zreperowane grabie, skopana 
działka czy ogródek, zrobione własnoręcz­
nie pomoce naukowe.

Trzeba zwrócić u\ agę na to także, by 
harcerz umiał zrobić wiele rzeczy sam, 
by nie chodził w brudnych butach, pognie­
cionej chuście harcerskiej, z niedomytymi 
rękoma i w niezreperowanych spodenkach. 
Harcerz nie może czekać, aż zrobią wszyst­
ko za mego rodzice, sam winien umieć 
dbać o swój wygląd i pomagać im w pra­
cy domowej.

(Dokończenie na str. 2)

w szkole poprzedzający lekcje „dziki kwadrans“, któ­
ry nierzadko bywał dotychczas zaczynem swawol­
nych wybryków w ciągu całego dnia.

— Kiedy na zakończenie apelu my, nauczyciele, 
stojąc na baczność intonujemy wraz z uczniami hymn 
młodzieżowy lab inną pieśń masową, czujemy sile 
naszego wspólnego ogólnoszkolnego kolektywu. Apel 
zbliża bowiem młodzież i nauczycielstwo, sprzyja 
również zdyscyplinowaniu nas, wychowawców.

Cytowane wypowiedzi (a sądy, które one wyra­
żają wydają się być powszechne) świadczą wymow- 
nienie, że nauka płynąca ze studiowania socjalistycz­
nej pedagogiki nie poszła w las, że większość nau­
czycieli słusznie widzi bezpośredni związek, jaki ist­
nieje pomiędzy nowymi formami pracy wychowaw­
czej, wyłaniającymi się w bogatym życiu naszej 
szkoły, a celami wychowania socjalistycznego, które 
konsekwentnie i uporczywie zamierzamy realizować. 
Jeśli jednak zdarza się tu i ówdzie, że niektórzy ko­
ledzy jeszcze tego związku me dostrzegają, to trzeba 
tych kolegów przekonywać, przekonywać i jeszcze 
raz przekonywać, że jedynie słuszną drogą polskiej 
szkoły i nauczyciela jest konsekwentna realizacja so­
cjalistycznego wychowania młodego pokolenia. Zro­
zumiałe, że nie chodzi tu o abstrakcyjna dyskursy 
pedagogiczne, lecz o nieustanne wzmacnianie ideowo- 
politycznej postawy ogółu nauczycielstwa, co wiąźe 
się głównie z. intensyfikacją działalności szkolenio- 
wo-pedagogicznej naszych szkolnych organizacji par­
tyjnych, ogniw ZZNP i prasy fachowej.

Jak już powiedzieliśmy, apele poranne stanowiły 
w niejednej szkole próbę mistrzostwa pedagogicz­
nego nauczycieli. Nie ma bowiem i być nie może 
jakiegoś ogólnego szablonu czy przepisu na apel, nie 
rria dla żywej działalności wychowawczej określo­
nej recepty słusznej we wszystkich warunkach. Od 
ludzi kierujących apelami, od ich inwencji, żywej 
inicjatywy, kunsztu pedagogicznego, cd doświad­

czenia i zmysłu organizatorskiego zależy skutecz­
ność wychowawczego, emocjonalnego oddziaływania 
apelów.

Bo cóż można powiedzieć o kunszcie pedagogicz­
nym takich szkół, gdzie na apelu odczytuje się dzie­
ciom (przez 30 minut na stojąco!) artykuł wstępny 
z gazety, gdzie codzienny raport trwający w nieskoń­
czoność polega na sprawdzaniu list obecności wszyst­
kich klas (co się odbywa w nieustannym gwarze 
zniecierpliwionych dzieci), gdzie kierownik szkoły 
wygłasza codziennie długie, nudne traktaty o tym, 
co wolno i czego nie wolno czynić dzieciom w świetle 
moralności socjalistycznej, gdzie 10 i 11-letnim mal­
com wygłasza się obszerne prasówki o NATO, SEATO 
i EWO, gdzie apel przekształca się w dodatkową lek­
cję śpiewu, gdzie apel jest całkowicie wypełniony ko­
munikatami organizacyjno-porządkowymi, gdzie tro­
skę o przediekcyjny kwadrans zwala się całkowicie na

W Miesiącu Przyjaźni wiele radości harcerzom lubelskim sprawiła wizyta 
członków ukraińskiego zespołu muzycznego bandurzystów
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Na Plenum ZG ZMP
XV Plenum Zarządu Głównego ZMP, 

które odbyło się dnia 16 września br. w 
Warszawie pod przewodnictwem tow. Pi- 
lawki, poświęcone było sprawom harcer­
stwa. Referat „O zadanilch ZMP w pracy 
z organizacją harcerską“ wygłosiła sekre­
tarz ZG ZMP tow. J. Balcerzak. Na Ple­
num obecni byli i przemawiali: sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR E. Ochab, 
kier. Wydziału Oświaty KC PZPR P. Le­
wińska, podsekretarz stanu Ministerstwa 
Oświat}' J. Michałowski.

Przedstawiciele wojewódzkich zarzą­
dów ZMP uczestniczący w obradach 
zgodnie stwierdzali, że podjęcie zagadnie­
nia pracy wśród dzieci było sprawą bar­
dzo ważną i bardzo pilną. Wielu dysku­
tantów samokrytycznie przyznawało, że 
w dotychczasowej pracy zbyt mało uwagi 
poświęcali zagadnieniom związanym ze 
szkołą i wychowaniem dzieci. Jednym 
więc z wniosków, do którego doprowa­
dziło Plenum jest ten, że sprawa pracy 
z dziećmi należy do głównych zadań or­
ganizacji młodzieżowej i jest pierwszym 
obowiązkiem każdego aktywisty ZMP.

Przedstawicielka ZW ZMP z Krakowa 
zaczęła swój „głos w dyskusji“ od słów: 
„Minął okres, kiedy to przewodnicy dru­
żyn odrzucali wszelką pomoc nauczyciel­
stwa, teraz raczej skarżą się, gdy nie 
mogą tej pomocy uzyskać, lub gdy nie 
potrafią nauczyci-la - wychowawcy zain­
teresować sprawami drużyny harcerskiej“.

Myśl tę wielokrotnie podejmowano 
i uzupełniano. Pragnieniem i dążeniem 
organizacji ZMP jest pozyskać dla spraw 
harcerstwa wszystkich nauczycieli. Pod­
czas dyskusji jeszcze raz wyraźnie zosta­
ło powiedziane i podkreślone, że nie ma 
różnicy celów między szkołą a organiza­
cją harcerską. Obydwńe mają jeden cel 
wspólny, którym jest wychowanie dzieci 
na gorących patriotów, na przyszłych bu­
downiczych socjalizmu w naszym kraju. 
Nie może więc tu mieć miejsca ani walka 
o kompetencje, ani' stawianie sztucznych 
granic dla wpływów wychowawczych.

Owszem, istnieją i powinny istnieć w 
szkole i w drużynie harcerskiej odmien­
ne formy pracy. Wielu dyskutantów na­
wiązywało do referatu stwierdzając, że 
drużyna harcerska nie może zastępować 
szkoły w nauczaniu. Zadaniem organizacji 
jest wprowadzanie takich form pracy wy_ 
chowaczej, które budzą u dzieci zainte­
resowania i ciekawość poznawczą, a prze­

de wszystkim rozwijają aktywność i sa­
modzielność.

Na temat błędów i wypaczeń, jakie 
wkradły się do pracy drużyn przez sto­
sowanie niewłaściwych form pracy, mó­
wił między innymi przedstawiciel ZW 
ZMP z Łodzi podając jaskrawe przykłady 
zajęć harcerskich, które do złudzenia 
przypominały lekcje szkolne. Redaktor 
„Świata Młodych“ W. Dewitzowa przyto­
czyła wiele przykładów niewykorzysty­
wania przez przewodników drużyn tych 
form zajęć harcerskich, które są dzieciom 
najbliższe i często samorzutnie przez dzie­
ci podejmowane.

Sporo czasu poświęcono na Plenum 
omówieniu atrakcyjności zajęć harcer­
skich. Większość aktywistów ZMP zdaje 
sobie sprawę z faktu, że zajęcia na zbiór­
kach harcerskich nie zawsze są ciekawe. 
Często padało na sali słowo: nuda. Mów­
cy podkreślali, że musi obecnie nastąpić 
wielki wysiłek w kierunku ożywienia 
i uatrakcyjnienia pracy harcerskiej. 
Zwracano jednak uwagę na wielkie nie­
bezpieczeństwo kryjące się w zbyt po­
chopnym poszukiwaniu atrakcyjności za 
wszelką cenę. Niebezpieczeństwem tym jest 
odrywanie formy od treści. Od ideowej 
treści bowiem — od treści głęboko poli­
tycznej —: jaka będzie zawarta w atrak­
cyjnej formie zależy, celność oddziaływa­
nia organizacji harcerskiej na miliony 
dzieci.

Wynikiem Plenum jest głębokie uświa­
domienie sobie, że praca organizacji har­
cerskiej w dużej mierze zależna jest od 
właściwej pomocy, jakiej udzielić jej mo­
że szkoła. O nieodzownej wspólnej dzia­
łalności drużyny i szkoły w jednym i tym 
samym kierunku wychowawczym mówił 
m'edzy innymi podsekretarz stanu Mini­
sterstwa Oświaty .1. Michałowski stwier­
dzając, że „nie można prawdziwie wycho­
wywać, gdy nie pracuje się z młodzieżą 
a tylko dla niej“ oraz że „trudno sobie 
wyobrazić dobrą szkołę bez istnienia w 
niej organizacji harcerskiej“.

Wykonanie wszystkich zadań postawio­
nych na Plenum będzie możliwe tylko 
wtedy,', gdy współpraca między aparatem 
oświatowym a aktywem ZMP zacieśni 
się, gdy wszystkie instancje organizacji 
młodzieżowej zbliżą się do szkoły i do 
zagadnień związanych z wychowaniem 
dzieci, a nauczyciele zrozumieją specyfikę 
pracy organizacji harcerskiej.

organizacje młodzieżowe, a nieobecni na apelu na­
uczyciele są reprezentowani tylko przez jednego ko­
legę — przyjmującego pozę indyferentnego „obserwa­
tora“.

Trzeba powiedzieć, że tego rodzaju praktyki nie 
przysparzają laurów niektórym naszym kolegom, 
świadczą też o słabości ich pracy pedagogicznej, 
o formalizmie i schematyzmie, które ciężkim brze­
mieniem legły na pracy pewnych szkół.

Dlatego tym cenniejsze jest doświadczenie tych 
właśnie szkół i nauczycieli, którzy prowadząc od kilku 
lat apele poranne umieli nie tylko dostrzec ich zna­
czenie, ale dopracować się również wielu atrakcyj­
nych, urozmaiconych, dostarczających emocjonalnych 
wzruszeń form przeprowadzania, apeli. Kilkakrotnie 
pisaliśmy już o niektórych takich formach w „Glosie 
Nauczycielskim“ (nr nr 34, 36.38) i zamierzamy w 
dalszym ciągu popularyzować cenne w tej dziedzinie 
doświadczenia wielu szkół.

Wymiana doświadczeń w przeprowadzaniu tej 
twórczej ale nowej i niewątpliwie trudnej dla nau­
czycieli formy pracy, jaką jest apel, winna — naszym 
zdaniem — znaleźć się obowiązkowo i od zaraz w polu 
widzenia każdej szkoły, każdego wydziału oświaty, 
każdego ODKO jak również Instytutu Pedagogiki. 
Wzajemne hospitowanie apeli przez organizatorów, 
przedyskutowanie treści apelu, jego organizacji i „ce­
remoniału“, ponowne rozpatrzenie, czy i gdzie apel 
da się rozpocząć o godzinie 8, szerokie populary­
zowanie tej inowacji wśród ogółu rodziców; rozwa­
żenie, co i jak daje się zastosować w warunkach wie- 
looddżiaiowej szkoły miejskiej, a co i jak w warun­
kach szkółki wiejskiej; rozpatrzenie, które apele i dla­
czego wypadły źle, a które wyróżniły się silnym, 
emocjonalnym oddziaływaniem na młodzież; przekon­
sultowanie celowości i wartości poszczególnych ele­
mentów apelu jak tzw. raportu, prasówki. zbiorowego 
śpiewu, komunikatów; omówienie sprawy aktywne­
go udziału samej młodzieży w przeprowadzaniu apeli 
oraz sprawy planowania tematyki; opracowanie kil­
ku opisów przeprowadzonych apeli — wszystko to 
powinno być przedmiotem żywej troski rad'pedago­
gicznych i całego naszego aparatu oświatowego..

Można i trzeba dopiąć tego, aby każda ■ bez. wy­
jątku szkoła prowadziła w sposób atrakcyjny boga­
te w treść ideową apele, aby uczynić z nich jeden ze 
skutecznych środków wychowawczego oddziaływania 
na uczniów. Mistrzostwo pedagogiczne — jak twier­
dził Makarenko — nie jest bowiem jakimś szczegól­
nym darem natchnionych talentów', lecz wynikiem 
nagromadzonych przez nauczyciela doświadczeń, jego 
głębokiej wiedzy, umiejętności wychowawczych 
i kwalifikacji, jest konsekwencją uświadomionych 
jasno celów realizowanych uporczywie w praktyce 
wychowania socjalistycznegoj
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O zadaniach ZMP w pracy z organizacja harcerska
(Dokończenie se str, 1)

Czeka nas solidny wysiłek, by znaczni? . 
wzbogacić życie dzieci w organizacji, co- । 
raz lepiej i pełniej zaspokajać ich ząin-’ 
tarasowania i pragnienia. „Chlebem pow- i 
szędniiir' naszych drużyn muszą stać się 
wreszcie wędrówki z biwakowaniem, prze-' 
marsze, ogniska, festyny, zloty harcerskie, 
zabawy, konkursy i eliminacje. Szczegół-> 
nie dużo chcemy mieć w. drużynach tu-, 
ryśtyki i sportu. Rozwijać zwłaszcza trze-'

ba masową gimnastykę, czworobój lekko- ‘ 
atletyczny, pływanie, łucznictwo, piłkę! 
nożną.

Ambicją każdego harcerza, któremu tyl­
ko wiek na to pozwoli, winno stać się zdo- ■ 
bycie odznaki BSPO. Wszystko to — ogni- 
ska, zloty, wędrówki, gry-— stwarzać ma­
ją dzieciom „romantykę pionierską.“, moc-, 
no oddziaływać na uczucia i na długie 
lata zostawiać w pamięci wspomnienia 
pięknych przeżyć.

Wszechstronnie pomagać
f"\ REALIZACJI poważnych zadań, ja- 

kie stoją przed organizacją harcer-: 
ską decyduje przede wszystkim przewod­
nik drużyny.

Przeważająca większość przewodników 
to nauczyciele posiadający pełne wyksztal-. 
cenie pedagogiczne. Nie oznacza to jednak,! 
że wszyscy oni są odpowiednio przygoto- i 
Wani do pracy z organizacją harcerską. i

Na pogłębienie trudności przewodników 
wpływa w niemałym stopniu fakt, że rady i 
pedagogiczne nie zawsze jeszcze traktują 
ich pracę jako niezbędną, nieodłączną 
część pracy szkoły.

Przewodnicy natomiast nie umieją jesz­
cze w wielu wypadkach przekonać o tym 
nauczycieli i zamiast przyciągać ich do 
udziału w pracy drużyny, pozwalają cza­
sem samych siebie spychać na margines 
najistotniejszych zadań szkoły.

Ażeby przewodnik mógł należycie wy-; 
wiązywać się ze swych zadań, konieczne 
jest, aby zajął on równoprawne stanowi-; 
sko wśród grona nauczycielskiego, w ra-; 
dzie pedagogicznej, by jego praca była i 
traktowana jako nieodłączna część pracy; 
całej szkoły. Przewodnik nie spełni swoich ■ 
zadań bez radzenia się nauczycieli i ucze­
nia się od nich, bez ich pomocy i współ- . 
udziału w zajęciach ogniw i zastępów. Tak ■ 
samo jak nie spełni swoich zadań szkoła 
i nauczyciel bez sięgania do pomocy prze- • 
wodnika i drużyny, bez uaktywnienia zor- - 
ganizowanego kolektywu harcerskiego.

W większości szkół postulaty te są prze- ! 
strzęgane, ale wiele jest jeszcze faktów ■ 
wypaczania ich w praktyce. Wymaga się' 
pp. od przewodnika, żeby przebywał w] 
szkole wtedy, kiedy i wszyscy nauczycie-1 
le. a nawet wyznacza się mu w ramach 
godzin lekcyjnych czas na przeprowadzenie : 
zbiórek harcerskich. A przecież zajęcia 
harcerskie powinny odbywać się poza go­
dzinami lekcyjnymi i w niedzielę, a jako 
dzień wolny od pracy przewodnik powi­
nien mieć inny dzień tygodnia. Niesłusz­
ne wydaje się także wymaganie od prze­
wodnika konspektu zbiórek, gdyż zakła­
da to z góry komenderowanie działalnością 
dzieci, miast kierowania ich inicjatywą i 
zainteresowaniami. Nie oznacza to oczy­
wiście, że przewodnik nie powinien przy-

przewodnikowi drużyny
gotowywąc się do zajęć, lub że kierownik 
szkoły nie powinien sprawdzać jego przy­
gotowania. Na odwrót: przewodnik druży­
ny odpowiedzialny jest przed kierownikiem 
szkoły za opracowanie planów wychowaw­
czych, za sumienne przygotowanie się do; 
zajęć, za przestrzeganie dyscypliny pracy, i 
W tym samym stopniu przewodnik, ponosii 
odpowiedzianość przed organizacją ZMP. 
za realizację jej programu ideowo- 
wychowawczego. za wykonanie uchwał i 
postanowień instancji ZMP.

Ważne znaczenie dla pogłębienia pracv 
drużyn, dla nagromadzenia dobrego do­
świadczenia, posiada ciągłość pracy; 
przewodnika w jednej szkole.: 
Dlatego też przenoszenie przewodników i 
bez szczególnie wyraźnej potrzeby ze szko­
ły do szkoły hamuje rozwój organizacji 
harcerskiej.

Szczególnie poważne zadania wobec: 
przewodnika mają do spełnienia nasze in­
stancje zetempowskie. Członkowie Prezy­
dium i instruktorzy wydziałów ZP i Z W 
winni częściej niż dotąd docierać do szkół, 
by na miejscu doradzać przewodnikom, jak i 
przezwyciężać trudności. Trzeba również 
zapraszać przewodników na posiedzenia ■ 
prezydiów Zarządów Powiatowych i Woje­
wódzkich. na zebrania wydziałów szkolno- 
barcerskich. szeroko dyskutować z nimi o 
nurtujących szkołę pioble.rn.ach.

Szczególnie dużo uwagi należy poświęcić 
sprawom związanym ze szkoleniem i do­
szkalaniem przewodników. Klasy harcer­
skie w liceach pedagogicznych trzeba oto­
czyć troskliwą opieką. Przedstawiciel na­
szych instancji winni brać udział w po­
siedzeniach rad pedagogicznych, w zaję­
ciach lekcyjnych i przeprowadzaniu prak­
tyki harcerskiej. Do udziału w przeprowa- i 
dzaniu seminariów należy przyciągać Po- ■ 
wiatowe Ośrodki Doskonalenia Kadr O- i 
światowych i najlepszych pedagogów. W i 
pracy szkoleniowej z przewodnikami i 
znacznie więcej niż dotąd opierać się trzeba i 
na gabinetach harcerskich placówek poza­
szkolnych. W powiatach, w których dotąd 
nie ma domów harcerza, należy zorganizo­
wać gabinety harcerskie w liceach peda- 
gogicznych, lub najlepszych szkołach po-i 
wiątu.

no ich gromadzić, oceniać i uogólniać, by 
mogły służyć pomocą instancjom i druży­
nom harcerskim.

Duże są nasze zaniedbania w pracy z 
placówkami pozaszkolnymi. Od czasu prze­
kazania Min. Oświaty Domów Harcerza ! 
nasze instąncje przestały prawie zajmować ' 
się nimi. Nawet gabinety harcerskie, które! 
mają być bazą dla pracy metodycznej z' 
przewodnikami i aktywem dziecięcym, po-! 
zostają na marginesie naszego zaintereso- ; 
wania.

W pracy z drużyną i zastępami harcer- ' 
skimi nasze instąncje nie wszędzie potrafi­
ły pozyskać pomoc nauczycielstwa. Nasi 
pracownicy i aktyw nie zawsze doceniają j 
znaczenie doświadczenia pedagogicznego! 
nauczycieli — tak niezbędnego dla prawid­
łowego kierowania działalnością harcerst- ■ 
wa, nie wszędzie nawet zwracały się o tę i 
pomoc, mimo iż wśród większości nauczy- ! 
ćielstwa jest chęć dopomożenia nam. Dla-: 
tego trzeba stwierdzić, że instancja, którai 
nie umie pracować z nauezyciestwem, nie i 
umie korzystać z jego pomocy W pracy j 
harcerskiej — źle kieruje organizacją dzie­
cięcą, wyrządza jej poważną szkodę.

Słaba znajomość szkoły jest również 
przyczyną niedostatecznej współpracy z; 
Wydziałami Oświaty, doraźnych z nimi tyl­
ko kontaktów. Nasi instruktorzy rzadko 
docierają do szkól, czują się skrępowani i 
wobec kierownika i.nauczycieli. Zdarzają: 
się jednak i tacy, którym wprawdzie brak 
znajomości szkoły, ale nie brak tupetu —I 
ci usiłują „kontrolować pracę szkoły, wy- i 
dawać zarządzenia“. Jasnym jest, że za- \ 
równo obawa przed szkołą, jak i niefortun- ‘ 
ne próby komenderowania kierownikiem, 
czy nauczycielem są fałszywe i szkodliwe. ;

Szczególnie ważnym jest zapewnienie ' 
organizacji harcerskiej — głęboko ideowej.; 
zamiłowanej w pracy z dziećmi kadry: 
przewodników zastępów, a drużynom i za­
stępom — pomocy aktywu zetempowskiego 
w pracy kołek technicznych, przyrodni- ! 
czych itd.

Każda instancja, każda organizacja i! 
każdy zetempowski aktywista musi uświa- :

i domie sobie, że, jak uczy kierownictwo na- 
j szej Partii. ..praca wśród dzieci — to praca 
wśród tych, którzy będą budowali w Polsce 
komunizm. Im bardziej troskliwie i z 
większą miłością będziemy pracowali 
wśród dzieci, tym bardziej, tym piękniej 
zakwitnie u nas komunizm“.

Szczególnie Szeroki jest zakres uwmagań 
drużyn harcerskich w stosunku do wiej­
skich organizacji ZMP. Wszystkim druży­
nom wiejskim konieczna jest pomoc w 
prowadzeniu przez aktyw zetempowski — 
traktorzystów, agronomów, zootechników, 
przodujących młodych gospodarzy, człon­
ków LZŚ-ów — zajęć przyrodniczych, tech­
nicznych, sportowych.

Duża rela w pracy z organizacją har­
cerską przypada kołom nauczycielskim 
ZMP. Ich zadanie — to wszechstronna, sy­
stematyczna pomoc przewodnikom dru­
żyn. Chodzi o to, by praca przewodnika, 
jego osiągnięcia, byaki i trudności były 
przedmiotem wnikliwych dyskusji na ze­
braniach . kola. By oceniało ono również 
pomoc poszczególnych nauczycieli — ze- 
tempowców zastępom harcerskim i stawia­
ło im konkretne zadania w pracy z harce­
rzami swoich klas.

Zwiększone zadania, jakie stawiamy 
przed organizacją harcerską, mogą być wy­
konane tylko przy aktywnej pomocy nau­
czycieli i wzmożonym współdziałaniu 
władz oświatowych. Nasze instancje winny 
inicjować wspólńe narady aktywu związko­
wego i oświatowego, jak również wspólne 
oceny pracy wychowawczej w drużynach i 
placówkach pozaszkolnych.

Nasze instancje mogą również występo­
wać z inicjatywą przedyskutowania na po­
siedzeniach rad pedagogicznych niektórych 
problemów 'wychowawczych lub uchwał 
zetempowskieh, dotyczących pracy z dzieć­
mi.

Musimy zainteresować komitety rodzi­
cielskie pracą drużyn harcerskich. Nie 
chodzi tu tylko o pomoc materialną, lecz 
przede wszystkim o udział rodziców w or­
ganizowaniu różnorodnych zajęć z dziećmi.

Harcerze biorą udział w akcji 
zalesiania nieużytków
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Wiele radości daje harcerzom 
ż Bobrownik Śląskich hodowla nutrii
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Nasze dotychczasowe niedomagania

ORGANIZACJA harcerska może rozwi- : 
jać swój wpływ wychowawczy na; 

dzieci jedynie pod warunkiem dobrego 
kierownictwa zetempowskiego. Polega ono 
na wypełnianiu różnorodnych form pracy 
drużyn głęboką treścią ideową, na wiąza­
ni'' działalności harcerstwa z zadaniami: 
dydaktyczno-wychowawczymi * szkoły. na | 
rozwijaniu samodzielności : inicjatywy 
dzieci. O ■ takim kierownictwie może być •' 
mowa tylko przy pełnym zrozumieniu w i 
całym Związku — we wszystkich jego ogni-: 
wach i wśród całego aktywu —, znaczę- i 
nią pracy wychowawczej z dziećmi.

Niedocenianie wigi pracy z dziećmi, nie- : 
zrozumienie zadań ZMP w stosunku do I 
organizacji harcerskiej i odpowiedzialności, 
za ideowe wychowanie dzieci miało miej- I 
.-'■e we wszystkich instancjach naszej orga­
nizacji. Słaba jest znajomość szkoły i pro-' 
blętnatyki 'wychowawczej, niewystsrcza- : 
jąca współpraca z władzami oświatowym:. 
i nauczycielstwem. Instancje nasze me i 
wykazują należytej troski o dobór prze­
wodników drużyn i zapewnienie im nie-i 
zbędnej pomocy.

Zarząd Główny i jego wydziały me zaj- j 
mowaly sie rozwiązywaniem ptjpblemów

wychowawczych, ne oceniały głębiej wy­
ników pracy pracowników instancji i prze-: 
wodników.

Na posiedzeniach Prezydium i Sekreta­
riatu zajmowano się najczęściej zagad-! 
nleniami natury organizacyjnej. Sprawy ■ 
harcerskie rzadko były przedmiotem pra- j 
cy kierownictwa ZG z Zarządami Woje-j 
wódzkimi, nie wyciągano konsekwencji w 
stosunku do Z W, które nie wypełniały i 
swych zadań wobec organizacji harcer-; 
sklej. Fakt, żc od III Plenum ZG ZMP; 
w 1949 r.. zagadnienie działalności harcer- j 
sklej nie było tematem obrad Plenum, i 
mówi sam za siebie.

Wydział harcerski nie umiał zaintereso-, 
wać instancji terenowych i wydziałów ZG i 
problematyką pracy z dziećmi, zasklepiając ! 
się w swoich sprawach sam usiłował roz­
wiązywać wszystkie trudności. Na skutek ■ 
braku należytej pomocy, oceny i kontroli ■ 
kierownictwa — w pracy Wydziału miałyi 
miejsce szkodliwe przejawy biurokratyzmu 
i formalizmu. Wydział nie pracował dosta­
tecznie nad zapewnieniem przewodnikom 
drużyn pomoc;,’ Metodycznej. Powierz­
chowna, mało wnikliwa była znajomość po­
zytywnych doświadczeń terenu. Nie umia­

Niezbędne jest szersze współdziałanie Ministerstwa Oświaty 
i innych resortów

X V ALKA ó umocnienie i rozbudowę 
’ ' organizacji harcerskiej, o stałe pod­

noszenie poziomu naszej pracy ideowo- 
wychowawcżej z dziećmi jest wspól­
nym zadaniem ZMP i władz oświatowych.

Niedostateczna przez długi czas była na­
sza współpraca z Min. Oświaty. Do listopa­
da ub. roku Ministerstwo i Wydziały! 
Oświaty wszystkich szczebli niedostatecz- i 
nie zajmowały się organizacją harcerską, j 
Na skutek tego szkoła — kierownik, wy- i 
chowawcy, .nauczyciele przedmiotów- nie ; 
czuli się współodpowiedzialni za pracę dni- | 
żyny, uważając, że jest to wyłącznym za­
daniem przewodnika. W ostatnim dopiero 
okresie mamy pewne osiągnięcia we współ­
działaniu z władzami oświatowymi.

Wielu kierowników szkół i nauczycieli 
pomaga przewodnikórn w rozwiązywaniu 
problemów wychowawczych, bierze aktyw­
ny udział w pracach ogniw i zastępów, 
chętnie służy radami przewodnikom zastę­
pów i aktywowi harcerskiemu.

Ze wzmożonym zainteresowaniem władz 
oświatowych działalnością organizacji i 
harcerskiej nie. szła w parze dostateczna : 
praca nad. zapoznaniem całego aparatu o- 
świątpwegc, a zwłaszcza nadzoru pedago- 
gicznego z rolą, zadaniami i metodami pra- 
cy harcerstwa. Spowodowało to, że w nie- ! 
których ogniwach aparatu oświatowego: 
słuszny kierunek na zainteresowanie i po- i 
moc dla organizacji harcerskiej fałszywie i 
zrozumiano jako przyjęcie przez nie kier 
rownictwa organizacją harcerską.

Poważnej pomocy oczekujemy od Min. 
Oświaty w opracowaniu i realizacji pro- : 
gramów w szkołach dla przewodników dru- ; 
żyn, jak również zwiększonej troski o pod- > 
niesienie poziomu dydaktyczno-wychowaw- ; 
czego w liceach pedagogicznych przygoto-! 
wujących przewodników drużyn.

Szczególnego zainteresowania ze strony . 
Min. Oświaty wymagają placówki pracy j 
pozaszkolnej — Dptny i Pałace Harcerza, j 
Konieczne jest opracowanie długofalowego:

planu rozwoju tych placówek, a jako naj­
pilniejsze — powołanie do życia Stacji 
Młodego Przyrodnika i Turysty, które sta­
ną się ośrodkami pracy metodycznej i ma­
teriałowej dla tych tak ważnych kierun­
ków zajęć. Konieczne jest, aby Instytut Pe­
dagogiki przy współudziale ZMP, podjął 
badania nad metodyką i uogólnieniem do­
robku drużyn harcerskich. Opracowane po­
winny być jak najszybciej zagadnienia 
harcerskie w programach i podręcznikach 
pedagogiki dia liceów i wyższych szkół pe­
dagogicznych. Musimy uzyskać współdzia­
łanie zę stropy Centralnego Ośrodka Do­
skonalenia Kadr Oświatowych w szkoleniu 
przewodników i opracować wspólnie plan 
zapoznania nauczycieli z problematyką or­
ganizacji w ramach sekcji przedmiotowych 

: i kursów doskonalenia kadr.
Zagadnienia pracy harcerskiej powinny 

jnaiezc się również w programach szkole­
nia nauczycieli, organizowanego przez 
Związek Zawodowy Nauczycielstwa Pol­
skiego.

CERDECZNA troska Partii o wychovza- 
^nie młodego ..pokolenia sprawiła, że ży­

cie dzieci w naszym kraju jest coraz ra­
dośniejsze i szczęśliwsze. Każde z nich ma 
otwartą drogę do nauki, do zdobycia zawo­
du. Rodzice naszych dzieci spokojni są o 
ich przyszłość. Wy chowanie dzieci na go­
rących patriotów, na kulturalnych i wy­
kształconych ludzi Partia powierzyła we­
spół ze szkołą Związkowi Młodzieży Pol­
skiej. Dzisiejsze Plenum ma dokonać kry­
tycznej oceny, jak potrafiliśmy dotychczas 
to zadanie realizować, a jednocześnie ma 
wytyczyć kierunek dalszych naszych wy­
siłków — walki o to, by wzrastał stale po­
ziom pracy organizacji harcerskiej, umac­
niał się jej wpływ wychowawczy i zasięg. 
Zadania, które przed nami stoją, są trudne, 
ale piękne i porywające. Chcemy zapew­
nić kierownictwo Partii, towarzysza Bie­
ruta, że dołożymy wszystkich sił, aby za­
danie to najlepiej wykonać.
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IDE010MCIWEÜ0
Przeciw nadmiernej „pedagonizacji“

DAJE się ząuzuażyt, że niektórzy z nas wpadają, w skrajność domagając się 
większej „pedagcgtzacji" samokształcenia.

Oczywiście, wszystk e tematy należy nadal wiązać z aktualnymi wydarze­
niami życia, część jednak zagadnień aktualnych — zwłaszcza bezpośrednio 
związanych z pracą w środowisku i w szkole — proponowałbym przenieść 
na zebrania i narady wytwórcze '/.OZ, aby odciążyć i tak szczupłą ilość go­
dzin, które możemy przeznaczyć na samokształcenie ideologiczne. U7 prze­
ciwnym razie zaniedbalibyśmy zagadnienia .ogólne, podstawowe dla naszej 
wiedzy politycznej, jednakowo ważne nie tylko dla wszystkich nauczycieli, 
ale także dla wszystkich obywateli. 1

Nie sądzę, aby na zebraniach samokształceniowych słuszne byfo stale zaj- 
tr"wać się zagadnieniami ściśle szkolnymi, n eraz takimi, które dotyczą tylko 
je..nej szkoły, pojedynczego przedmiotu czy nawet lekcji. Na skutek tego nasze 
zebraniu samokształceniowe przerodziłyby się w zebrania zespołu metodycz­
nego lub w naradę pro ittkcyjną, interesującą daną szkołę. Powinniśmy 
w przyszłości oddzielić wyraźnie problematykę samokształcenia ideologicz­
nego, od zagadnień fachowych pedagogicznych, które omawiać będziemy na 
zebraniach innego typu.

Tutaj wkraczamy w inny ważny problem. Wszyscy zdajemy sobie dobrze 
sprawę z konieczności planowania. Tymczasem gióiimą naszą bolączką 
w ostatnich latach był brak p’anu samokształcenia bądź też niezappznawa- 
nie z nim ogółu nau: zyc:elśtwa. Tematy i tezy poznawaliśmy najwyżej na 
miesiąc, półtora przed paszcz- gólnumi zajęciami senni nary jny mi, a czasem 
jeszcze później (np. w nrze „G osu Nauczycielskiego" z dnia 10.1.1954 r. czy­
tamy: styczniu i na początku lutego br. przewiduje się. ... :a dalej-
„wytyczne do opracowania tej temą yki zamieścimy w następnym numerze". 
Podobnie tematykę na drugą połowę kwietnia poznaliśmy dopiero z „Głosu 
Nauczycielskiego" z dnia 11.IV. 1934 r.). '>

JERZY WIERZBICKI 
Rawicz

Bardziej wyczerpującego Instruktażu domaga się r6wn’eż wielu innych kolegów: 
S. Borowik z Białegostoku. Stanisław Duński z Technikum Finansowego, w Toruniu, Ali­
na Karlińska z Liceum Ogólnokształcącego w Radomiu, Kazimierz Nowak z Szubina. 
Franciszek Hawranek z Gorzowa Śląskiego, Stefan Magdaiewicz z Grodziska Wielko- 
pobklego. Marian Orchowski z Ohłaczkowa, pow. Września, Józef Feja z Rokicin 
k. Koluszek.

T. szkoły

Pionierzy poznają pracę na roli
AKTYWNY udział uczniów W pracy 

społeczno - produkcyjnej stanov/i nie­
zbędne warunek ich komunistycznego wy­
chowania. W. I. Lenin uczył podrastają- 
cę pokö'enie: „Wszystkie zadania swoje-j 
go nauczania ujmować w ten sposób, aże­
by każdego dnia w Każdej wsi, w każdym 
mieście młodzież rozwiązywała praktycz­
nie to lub inne zadanie wspólnej pracy. ! 
choćby nawet najmniejsze, choćby nawet 
najprostsze“.

O dodatnim wyniku pracy organizacji 
pionierskiej w dziedzinie wyrobienia za­
miłowania do pracy na roli opowiada A. 
A. Pietrow, dyrektor uwarowskiej szkoły 
średniej nr 3 okręgu uwarowskiego, tam- 
bowskiegO obwodu. Rada drużyny pio­
nierskiej wraz z nauczycielami biologii 
omówiła problem udziału pionierów w 
pracach na działce naukowo-dośw.adczaL 
ńej i w sadzie. Zdecydowano urządzić 
sad. przeprowadzić flancowanie sadzonek, 
hodować w szkółkach kultury rolne dla 
kołchozu im. G. M. Malenkowa, na tery­
torium którego znajduje się szkoła. Ca­
ły obszar zaplanowanego sadu rada dru­
żyny podzieliła między zastępy, te zaś 
między ogniwa, z których każde odpowia­
dało przed zastępem za stan swojej dział­
ki.'Wewnątrz ogniwa praca również dzie­
liła się na określone odcinki. Jeżeli pio­
nier z jakiejkolwiek przyczyny nie zgła­
szał się — to ogniwo wykonywało całą 
pracę ‘za swego kolegę; jeżeli ogniwo nie 
dotrzymywało kroku, z pomocą przycho­
dziły mu inne ogniwa. Rada drużyny spo­
rządziła plan pracy pionierów na działce 
naukowo , doświadczalnej oraz w sadzie. 
Przytoczymy tu dla przykładu kilka punk­
tów” tego planu pracy w sadzie: 1) zamierzo­
ne prace w marcu, kwietniu: ubijanie śnie­
gu pod koroną drzew owocowych: znisz­
czenie gniazd szkodników na drzewach 
owocowych, uwolnienie gałązek od śnie­
gu: odpowiedzialny wykonawca: wyzna­
czony przez radę drużyny. 2) W kwietniu: 
oczyszczenie pni z obumarłej kory i po­
bielenie roztworem wapna. Odpowiedzial­
ny wykonawca: zastęp nr 3. 3) W tym sa­
mym miesiącu obcinanie zbędnych gałę­
zi i usuwanie suchych liści — zastęp nr t:
walka chemiczna i mechaniczna ze szkód- . 
nikami sadu — zastęp nr 3; założenie ' 
szkółki porzeczek, plantowanie truskawek' 
— zastęp nr 2. 4). W okresie letnim za-; 
stepy pionierskie wyznączona przez radę 
drużyny dokonują letniego szczepienia

dziczek miczurinowskimi gatunkami ja- ; 
■ błoni.
- Pionierzy szkoły uwarowskiej prowa-: 
dziii także poważną pracę społeczną w 
kołchozie. Zastęp nr 5 (klasa Va) postano- : 
wił wyhodować w swojej szkółce sadzon­
ki dąbków dla kołchozu. Pionierzy zebra-, 
li żołędzie w lesie, potem rozsadzili je :

ii wyhodowali 3 tys. dąbków. Na wiosnę 
wszystkie dąbki zasądzili na kołchozowym: 
leśnym pasie. Niezależnie od tego dru­
żyna pionierska w czasie pozalekcyjnym

! zasadziła w kołchozie ponad 7 tys. drzew ■ 
: dekoracyjnych i owocowych (jabłoni, 
, grusz i wiśni). Praca drużyny pionier- > 
skiej w zakresie hodowli drzew owoco­
wych i leśnych dla kołchozu objęła;

! wszystkich uczniów szkoły. Pionierzy po­
stanowili również hodować króliki. Sami

i sprządżili królikarnię, rozdzielali oho-: 
: wiązki pomiędzy ogniwa i poszczegól- 
: nych pionierów. Po upływie roku wyho- 
: dowali 70 królików, mięso ich przekazali: 
: eto punktu skupu, a za otrzymane p:e- : 
nlądze szkoła nabyła aparat kinowy.

Drużyny pionierskie i organizacje kom-, 
' somolskię pod kierownictwem nauczycieli 
; organizują wycieczki do przodujących koł- 
: chozów i rozlicznych obiektów rolnych — 
po czym uczniowie dzielą się swoimi wra- 

: żeniami z kołchoźnikami. Tak np. po za- 
, kończeniu roku szkolnego pionierzy zwie-: 
i dziii elektrownię, obejrzeli też system iry­
gacyjny wielkiego kompleksu kolchoz.mve- 

. go. Latem 1953 r. uczniowie — komsomolcy 

. urządzili wielką wycieczkę rowerową do 
przodującego kołchozu im. W. I. Lenina. 

! Byli w kołchozowej wytwórni masła, w 
i sadzie owocowym, w cegielni, w kołchozo­

wej elektrowni cieplnej, oglądali fermę ho-
; dowli świń. Bogate gospodarstwo kołchozu.: 
i dostatnie życie jego członków, wysoki po­
ziom techniki, wywarły silne wrażenie-na

i uczniów. Uczestnicy wyprawy z dużym za- > 
interesowaniem opowiadali o niej w szkole \ 
i kołchozie.

Uwzględniając różne wiadomości i wiek 
! 60 młodych przyrodników, członków kółka, 
nauczyciel biologii szkoły nr 3 ze Stalino- 
gorska, N. N. Sołomiencew rozpoczął dużą 
pracę nad wychowaniem kolektyw kółka. 

' To zadanie realizował poprzez organizację 
wycieczek. Wspólne wyjazdy członków kół­
ka do miasta Miczurinska, Jasnej Polany, 
Gorki Leninskije zespoliły członków kół­
ka.

Osiągnięcia zaś przodujących ogrodników 
i pracowników rolnych, z którymi dzieci

zaznajomiły się na wycieczce, wywołały 
u nich wielkie pragnienie uzyskania do­
brych rezultatów pracy kółka.

Kółko posiada kącik żywej przyrody, w 
którym hodują kury, gołębie, króliki, ry­
by, pszczoły i inne zwierzęta. Interesują-: 
cę zajęcia stale przyciągają do kółka no­
wych uczniów. ;

Ciekawą pracę w zakresie zaszczepienia 
u uczniów zamiłowania do pracy rolnej i 
prowadzą nauczyciele trojekurowsktoj ■ 
średniej szkoły, rejonu trojekurowskiego. ■. 
obwodu lipeckiego. Cztery lata temu gmach ' 
t&j szkoły znajdował się na opuszczonym : 
pustkowiu. W r: 1950, w dzień urodzin 
W. I. Lenina, na zbiórce drużyny nauczy-: 
ciele zwrócili się do pionierów z propozy­
cją założenia sadu. Wiele trudzili się pio­
nierzy, komsomolcy i uczniowie wraz z. 
nauczycielami nad jego pielęgnacją. Obec-. 
nie w sadzie rośnie 400 jabłoni miczuri- 
nowskich gatunków, ponad 200 wisien i 
grusz, maliny i winogrona. Młodzież ta 
posiada również szkółkę, w której pielęg­
nuje jabłonie, wiśnie, porzeczki. W 1953 r. 
szkoła otrzymała z Miczurinska dla szcze­
pionek ponad 50 gatunków jabłoni. Za­
szczepiono w szkółce 70 dziczek. Niemal! 
wszystkie szkoły rejonu założyły teraz są- ' 
dy, otrzyi. awszy sadzonki i szczepy od tro- 
jekurowskiej szkoły. Pod wpływem szkoły 
wielu kołchoźników założyło ogrody na: 
swoich działkach przyzagrodowych.

Nauczyciele dążą do związania całej pra­
cy społecznej ucznia w kołchozie i sadzie: 
szkolnym z realizacją programu nauczania.. 
wykorzystaniem jej dla podniesienia wia­
domości uczniów.

Przytoczymy kilka przykładów. Pewnego 
razu na lekcji biologii w kl. VI nauczyciel 
W. F. Moroźow opowiedział o doświadcze­
niach przodujących kołchozów w zakresie : 
silosowania. Wyjaśnił, jakie znaczenie po­
siada silosowanie i jak tę pracę prowadzi! 
się w kołchozach. Wyliczając zielone pasze.: 
dobrze przechowujące się przy silosowaniu ‘ 
i chętnie używane jako pokarm przez zwie- : 
rzęta, nauczyciel wymieni! topinambur ja-: 
ko novży dla rejonu rodzaj kultury rolnej. I 
Roślina ta szybko się rozwija, daje duże l 
plony i nie potrzebuje specjalnego doglą-' 
dania.

,.Ot, gdybyśmy wyhodowali taki topi­
nambur na swojej działce“ — rzfekli nie­
którzy pionierzy na lekcji. Po lekcji aktyw 
pionierski rozważył propozycję. Rada dru­
żyny otrzymawszy zgodę nauczyciela bio- . 
loga i obietnicę pomocy z jego strony wlą-l

czjda do tej pracy i inne zastępy. W rezul­
tacie na działce naukowo-doświadczalnej 
pionierzy wyhodowali topinambur.

O osiągnięciach szkoły dowiedzieli się 
w sąsiednim kołchozie „Bolszewik“. Pio­
nierów nie tylko podzielili się swoim doś­
wiadczeniem, ale jeszcze wyhodowali topi­
nambur na polu kołchozowym o pow. 1 ha.

Szczególne znaczenie dla wytworzenia 
u pionierów i uczniów zainteresowania rol­
nictwem posiadają zbiórki pionierskie. W 
pionierskiej drużynie trojekuröwskiej szko­
ły przeprowadzono kilka zbiórek poświęco­
nych pracy na roli. Miały one na celu roz­
szerzenie ich Wiedzy z zakresu rolnictwa 
i obudzenie inicjatywy przy wykonywaniu 
pracy społecznie użytecznej.

Duże zainteresowanie wywołsda u pio­
nierów zbiórką na temat: ..Pionierze! Po­
znaj wezwanie Partii! Pomagaj swemu ro­
dzinnemu kołchozowi“!

Aby wyjaśnić, jak będzie rozwijać się 
rolnictwo w rejonie w ciągu najbliższych 
2—3 lat, rada zastępu poruczyla poszczegól­
nym ogniwom dowiedzieć się, jakie zmia­
ny zajdą w rolnictwie rejonu i jaka no­
wa technika będzie stosowana na polach 
kołchozowych. Informacje te pionierzy zdo­
byli cd sekretarza raj komu Partii i przed­
stawicieli miejscowego kołchozu „Bolsze­
wik“. których zaprosili na zbiórkę.

Pionierzy zwiedzili również kołchoz, 
gdzie oglądali kombajny, kartoflowe sa- 
dzarki. dokonywujące sadzenia sposobem 
kwądratowo-gniazdowym. W warsztacie ob­
serwowali pracę młota mechanicznego. Po­
kazano im prasę hydrauliczną o ogromnej 
sile. W oddziale tokarskim widzieli toczydło 
elektryczne, warsztaty tokarskie i wiele 
innych maszyn rolniczych.

Potem pionierzy wyrazili pragnienie po­
magania kołchozowi. Tak np, jedna grupa 
uczniów postanowiła opiekować się kołcho­
zowymi źrebiętami, druga — cielętami, 
trzecia — zająć się zatrzymywaniem po- 
kryny śnieżnej na polu. Grupa pionierów 
zobowiązała się dostarczać kołchoźnikom 
literaturę agronomiczną z biblioteki rejo­
nowej. Zbiórki poświęcone tym sprawom 
wywarły na dzieciach duże wrażenie.

W ten sposób wykorzystując różnorodne 
formy pracy pionierskiej i komsomolskiej 
w szkole kolektyw pedagogiczny może bar­
dziej skutecznie realizować zadanie krze­
wienia u uczniów zamiłowania do gospo­
darstwa wiejskiego.

(„Jestiestwoznanije w szkole" nr 4,1954)
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To co ułatwi pracę samokształceniową
Dotychczasowy przebieg samokształcenia ideologicznego .w. wielu zespołach 

nie ciał spodziewanych rezultatów. Przepracowanie bowiem materiału z za­
kresu samokształcenia ideologicznego polegało głównie na tym, że pod kie­
runkiem kierownika zespołu wypowiadano się, przeważnie bez znajomości li­
teratury. na tematy zalecone przez „Głos Nauczycielski". „Przepracowywano“ 
materiał, ale go nie studiowano. Stąd też wnioski pedagogiczne nie miały v:ła- 
ściwic żadnych przesłanek. Często nawet kierownik zespołu nie zr.ał literatury, 
a opierał się wyłącznie na „skróconych“ wiadomościach, które podawał in­
struktor sam, ideol. na miesięcznych odprawach.

Na fa!kt, że często ani kierownik zespołu, ani uczestnicy nie zaznajamiali się 
z zaleconą literatura., składały się różne przyczyny. Są nimi m. in'.: 
a) brak tez i wykazu literatury (tezy przychodziły z reguły za późno, a także 

nie wszyscy koledzy prenumerują „Głos Nauczycielski"), 
b) trudność w zdobywaniu literatury, 
ci bruk czasu na dokładne przestudiowanie materiałów, 
d) oportunizm panujący w zespole (ani kier, zespołu, ani kier, względnie dy­

rektor szkoły, przewodniczący ZOZ, sekretarz POP (MOP) oraz wydziały 
oświaty rie wytykały opieszałym ich niedostatecznego przygotowania się 
do seminariów), 

e) przeładowany program z zakresu materiału samokształcenia ideologiczne­
go,

f) brak stałych wkładek z materiału samokształcenia ideologicznego w „Glo­
sie Nauczycielskim",

g) słabe opanowanie danego materiału przez samego instruktora powiatowe­
go, który w bardzo krótkim czasie musiał zaznajomić się z materiałem i nie 
miał w tym czasie możności zorientować się, jakie trudności mogą napotkać 
kierownicy zespołów i uczestnicy.

Życzenia kierowników zespołów i uczestników sprowadzały się zwykle do 
takich momentów: dajcie tezy w terminie, najlepiej dajcie program na cały 
rok, nie podawajcie literatury, którą nie łatwo jest znaleźć, ograniczcie 

literaturę do pewnego minimum, bo rzeczywiście nie mamy zbyt dużo cza­
su, ułatwiajcie nam pracę przez wydawanie wkładek do „Głosu".

Musimy sobie z tego zdawać sprawę, że egzaminy państwowe z zakresu ma­
teriału sam. ideol. nic wykazały, jakoby wszyscy uczestnicy doskonale opano­
wali cały materiał. Duża część kolegów przeszła do drugiego etapu z brakami, 
nieraz poważnymi.

Gdyby Zarząd Główny uświadamiał sobie, ilu podstawowych wiadomości ko­
ledzy nie znają, starałby się zastąpić nieraz suche tezy innymi formami wyty­
czającymi bardziej precyzyjnie prace zespołów,

ALOJZY ŻUREK
Chorzów

Przeciwko werbailzmowi panoszącemu się nieraz na zajęciach samokształceniowych 
występuje duża część autorów Wypowiedzi in. in.: kol. kol. Ewe Frenkel z Łodzi, 
Zofia Janclon-rt z. Gorzupi, pow. Krotoszyn, Stanislaw Koper z Warszawy, Teofila No- 
wocień z Woli, pow. Śrem. Lech Polaczek z Nowej Świętej, pow. Złotów.

O dobry instruktaż
Nawet najsprawniej pracujące zespoły szkolenia ideologicznego borykały 

się w roku ubiegłym, z trudnościami, których przezwyciężenie było nie­
możliwe.

Jak tu można było planować pracę, skoro program S. I. właściwie nie 
istniał, skoro zakres i . treść tematyki ulegały nieustannym zmianom.

Na ogół biorąc zakres samokształcenia w roku ub. byt zbyt szeroki. IF re­
zultacie nie wszystkie zagadnienia mogły'być omówione dość gruntownie, 

Instruktażu w „Glosie Nauczycielskim" nie można żadną miarą uznać za 
wystarczający. Plastycznym wyrazem niedoceniania spraw samokształcenia 
mogą być mikroskopijne litery, jakimi są drukowane tezy S. I. w tym piśmie.

Czasami nawet i petitu skąpi ..Glos Nauczycielski" dla problemów samo­
kształcenia,

Powinno być inaczej: „Głos Nauczycielski" powinien zamawiać u najtęż­
szych specjalistów, artykuły poświęcone tematom samokształcenia ideologicz­
nego. Niech na jego lamach znajdą odbicie pasjonujące polemiki ideolo­
giczne. które nieraz są w terenie: Niechaj znajdzie się rubryka pytań i wątpli­
wości, odpowiedzi i wyjaśnień.

Warto też więcej uwagi poświęcić recenzjom książek, sztuk teatralnych, 
filmów i wystaw związanych z tematyką samokształcenia ideologicznego. War­
to trochę miejsca znaleźć dla odpowiednich 'wyjątków z literatury pięknej.

Nader ważnym uzupełnieniem są odczyty. Zatem tematyka odczytów or­
ganizowanych przez domy kultury nauczyciela i kluby nauczycielskie 
powinna być skoordynowana z programem samokształcenia, w przeciwnym 
razie sale odczytowe będą świeciły pustkami mimo znakomitych prelegentów.

WITOLjP berezecki
Warszawa

Koledzy domagają się szerszego opracowania historii ruchu robotniczego ze szcze. 
gólnym uwzględnieniem polskiego ruchu rewolucyjnego.

Na ten temat wypowiadają się kol. kol.: Janina Adamów. Jan Bednarski i’ J. Mazur­
kiewicz z okręgu opolskiego, kol. 5. Trzciński z Wilamowa, pow. Szczytno i wielu 
innych. ' ------------ -
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Nr 5? Głos Nauczycielski

WALCt O WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA S
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htstortf uu czwartej (2)

PRACA Z PODRĘCZNIKIEM
Staram się, aby zbiórki 
były zawsze atrakcyjne

NT ASI mali historycy w ciągu września . kwicie miast, potem przejdziemy do opo- 
dużo już się nauczyli: umieją słuchać ] władania i czytania. Celem tej lekcji bę-

opowiadania .swej nauczycielki, zadają jej 
■różne pytania, niepokoją się. gdy słyszą, 
że wróg najeżdża polskie ziemie, cieszą 
na wiadomość o zwycięstwie Polski, w.spół- 
czują chłopom wyzyskiwanym przez moż­
nych — słowem, wypowiadają swoje spo­
strzeżenia i uczucia. Umieją także odpo­
wiadać na zapisane w zeszycie pytania, 
ale dotychczas nie pracowali jeszczć z tek­
stem podręcznika, oglądali tylko w nim 
obrazki i mapy.

W październiku można już rozpocząć 
uczenie umiejętności korzystania z tekstu 
książki, aby następnie prowadzić ćwicze­
nia tego rodzaju do końca roku szkolnego. 
Oczywiście nie na każdej lekcji będziemy 
pracować z tekstem podręcznika, opowia­
danie i rozmowa objaśniająca pozostaną 
nadal główną metodą pracy, ale obecnie 
już nie wyłączną. Przede wszystkim trze­
ba przyzwyczaić dzieci do tego, że te same 
wiadomości, które im podała nauczycielka 
na lekcji, znajdą także w podręczniku, 
tylko opowiedziane innymi słowami. 
Pierwsze więc prace z podręcznikiem 
będą polegały na zestawieniu naszego 
opowiadania z tekstem książki. Np. 
temat „Krzywda chłopów w pańszczyź­
nianym folwarku“ opowiem naprzód pro­
stymi słowami, krócej niż jest w książ­
ce (str. 47—49), (Historia dla. kl„ IV. 
M. Dłuska ■—• J. Schoeńbrennęr. PZWS. 
1954 r.), ale za to w oparciu o tablicę 
PZWS „Pańszczyzna“. Następnie przeczy­
tam rozdział 17 w całości i polecę dzieciom, 
aby śledząc tekst zakreśliły nowe wiado­
mości, których nie usłyszały ode mnie. 
Uczniowie odczytają potem różne szcze­
góły o pracy chłopów, o postępowaniu 
szlachty, przekonają się. że z pomocą pod­
ręcznika można i trzeba w domu powtó­
rzyć treść lekcji i że znajdą w nim różne 
ciekawe szczegóły.

Przerobienie takiego pierwszego ćwicze­
nia źajmie całą lekcję. Nawiążemy krótko 
do wiadomości o daninach, czynszu, roz-

WSZECHSWIAT 
ŻYCIE 

CZŁOWIEK
Praca zbiorowa 

Stron 386, cena w oprawie zł ' 
Książka „Wszechświat — Życie 
Człowiek“ odpowiada na ciągle ży­
wotne i niezwykle interesujące py­
tania, jak powstał i jak zbudowany 
jest wszechświat, jak powstało ży­
cie na ziemi, jak powstał człowiek. 
Poszczególne rozdziały tej książki 
opracowali wybitni uczeni polscy. 
Dzięki ciekawej treści, ścisłym da­
nym naukowym, popularnej formie 
i ciekawym ilustracjom (150 ry­
sunków i ilustracji) książka tą sta­

nowi cenną lekturę.

7.—

KSIĄŻKA I MIEDZA

dzie doprowadzenie dzieci do wniosku że 
pańszczyzna dawała duże korzyści szlach­
cie. ale krzywdziła chłopów i przynosiła i 
szkody krajowi: przestawały rozwijać się! 
miasta, upadać zaczęły handel, rzemiosło.

Po paru ćwiczeniach uczących zestawia­
nia treści opowiadania nauczyciela z tre­
ścią danego rozdziału w książce spóbujmy 
zadać podobną pracę do domu, wybieramy I 
jednak temat możliwie łatwy, np. ..Walka 
narodu polskiego z najazdem szwedzkim“ ] 
lub „Bitwa pod Wiedniem“. Zadanie bę­
dzie brzmiało: „Przeczytaj w domu roz- I 
dział 23 (24) i podkreśl nowe wiadomości“. ■ 
Ćwiczenia tego rodzaju pobudzają dziecko ' 
do uważnego słuchania opowiadania nau- ; 
czycielki oraz do równie uważnego, nie i 
mechanicznego czytania tekstu podręcz- ■ 
nika.

Po pewnym czasie, pod koniec p:erwsze- > 
go półrocza przejdziemy do zdobywania | 
wiadomości bezpośrednio z książki. Np. i 
lekcję 39a(Karol Marks i Fryderyk Engels ’ 
W walce o wyzwolenie robotników) zaty- i 
tułuję „Praca i walka proletariatu przed ■ 
przeszło stu laty“. Podyktuję pytania: 1) ' 
Jakie wynalazki zostały wprowadzone do ' 
fabryk i do przewozu w pierwszej połowie ! 
XIX wieku? 2) Kogo nazywamy proleta- : 
riatem a kogo kapitalistami albo bur- 
żuazją? 3)Ułóż ustnie opowiadanie: życie 
dzieci robotniczych i życie synó^ i córek 
kapitalistów. 4) Jak walczyli robotnicy z 
krzywdą przeciw kapitalistom.

Następnie głośno przeczytam tekst roz­
działu 39—40 (do str! 1.02), a dzieciom po­
lecę zaznaczanie cyframi wyjątków, w któ­
rych znajdują odpowiedź na podane przeze 
mnie pytania. Czytanie będziemy nieraz 
przerywać, w tekście są bowiem wyrazy 
wymagające wyjaśnień, np. kryzys, bezro­
bocie. strajk. Temat da je duże możliwości 
do robienia porównań: do kogo dziś należą 
fabryki, dlaczego nasi mali uczniowie nie 
potrzebują tak ciężko pracować jak ich 
rówieśnicy sprzed stu lat itd. Naturalnie 
nie można lekcji tej zamienić na lekcję 

! o życiu w Polsce Ludowej, materiał aktu- 
! alny musi być wprowadzony tylko jako 
i podkreślenie dawniejszej krzywdy ludzi 
: pracy i ich małych dzieci. Po skończonym 
i „czytaniu objaśniającym“ dzieci z kolei 
’ odczytają dosłownie omawiany materiał, 
■ następnie powtórzą go własnymi słowami.

Do domu taką pracę możemy zadać do- 
i piero w końcu roku szkolnego i to jeśli 
! iuż parę rązy wykonamy ją z dziećmi w 
i klasie i pod warunkiem .wyboru łatwego, 

niedługiego tekstu.
Można np. jako pracę domową, ustną 

: oczywiście, zadać ręzdz. 69 ..Reforma rol- 
: na“. Temat jest dzieciom na ogół znany. 
I ujęty został w książce obrazowo, a więc 
I dla ucznia dostępnie. W klasie dzieci zą- 
' piszą pytania: 1) Kiedy robotnicy i chłopi 

odebrali ziemię obszarnikom? 2) Jak odby­
wało się dzielenie ziemi i kto ją dostał? 
3) Co zmieniło się na wsi po przeprowa­
dzeniu reformy rolnej? Na to ostatnie 

i pytanie dzieci wiejskie będą mogły odpo- 
। wiedzieć nie tylko przy pomocy książki, 
\ odpowie im na nie historia ich wsi w cią- 
' gu Dziesięciolecia Polski Ludowej, w cią- 
I gu dziesięciu lat życia naszych czwarto- 
! kls&iśtów.

A teraz odpowiem na pytanie, które 
i często nurtuje wielu nauczycieli: czy moż- 
: na w klasie IV zadać do domu temat do

„opowiedzenia“ bez uprzedniego objaśnię-i szlachtę, zainteresują się, o co idzie bójką 
nia w klasie, bez podania pytań? Nie. tego na szable, co mówi ten i ów poseł. Ułoże- 
nam robić nie wolno, uczeń jest jeszcze : nie opowiadania „Jak szlachta radziła na 
za mały, aby mógł sam wybrać ważne'—1—”—-*-'’“ ------- : ■—-1--
sprawy, będzie więc uczył się tekstu od 
kropki do kropki, mechanicznie, z trudem 
wielkim a bezcelowym. Nawet ćwiczenie, 
polegające na odnajdywaniu odpowiedzi 
ną pytania można zadawać do domu tylko 
czasami i pod wyżej podanymi warunka­
mi.

Natomiast jeśli chcemy, aby dzieci lu­
biły czytać tekst książki, to często przepro­
wadzajmy ćwiczenia polegające na wią­
zaniu tekstu podręcznika z ilustracjami. Np. 
uczymy się o Mikołaju Koperniku. W kla­
sie zawiesiliśmy cykl pięknych, koloro­
wych. obrazków .Szancera „Mikołaj Koper­
nik“ ( do nabycia w „Domach Książki“). 
Czytamy na str. 49 „Mikołaj Kopernik 
urodził się w Toruniu, był synem miesz­
czanina“. Uczeń pokazuje ilustrację: mały 
Kopernik w Toruniu obserwuje zaćmienie 
słońca. I oto mamy sposobność zrobienia 
porównania: a jak my obserwowaliśmy 
w tym roku zaćmienie słońca? Patrzyliśmy 
spokojnie i z zaciekawieniem przez za­
kopcone szkiełka, nikt się nie obawiał 
zjawiska zaćmienia, ponieważ nauka do­
kładnie wyjaśniła je nam. Dziecko zrozu­
mie wtedy postęp nauki, jaki się w ciągu 
wieków dokonał, zrozumie, jak trudne i 
wielkie zadanie rozwiązał przed pięciuset 
laty Kopernik.

Albo inny przykład. Duże trudności spra- 
■ wiają dzieciom tematy z historii ustroju. 
! W lekcji 19 mówimy o sejmiku szlachec- 
1 kim. użyjemy więc dużej tablicy PZWS 
I Sejmik“, dzieci jej się naprzód przyjrzą, 
a potem przeczytamy opis sejmiku na 

I str. 52, rozdz. 20. Uczniowie bez trudu po- 
] każą na obrazku magnatów i ubogą

' sejmikach?“ nie sprawi wtedy dzieciom 
j trudności, na pewno wyrażą w nim swoje 
i oburzenie na nieład, jaki panował na sej- 
। miku, na egoizm szlachty, zdziwi ich za­
leżność króla od sejmiku.

Bardzo trudny temat 45. „Na ziemiach 
polskich pod zaborami po upadku powsta­
nia styczniowego“ stanie się dla dzieci 
bardzo ciekawy i do głębi wzruszający, 
jeśli czytanie rozdziału powiążemy z cyk­
lem ilustracji „Wielki Proletariat“ (do na­
bycia w Domach Książki), Np. obraz przed­
stawiający odejście dziecka wiejskiego na 
robotę do miasta wywoła zestawienie z 
dzisiejszym życiem dzieci, nędza izby ro­
botniczej znajdzie swój wyraz w odpo­
wiedniej ilustracji, podobnie skonkretyzuje 
się w umyśle dziecka termin „strajk“, gdy 
obejrzy szereg tablic 
sceny strajku kolejarzy 
rycznych.TT .-■] r** i 1— irisc-F <11

Dzieci szkolne

przedstawiających 
i robotników fab-

nas dużą pomocąPodręcznik jest dla 
także w czasie lekcji powtórzeniowych, o 
tym jednak pomówi my oddzielnie.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga: 
podręcznik nie zastąpi nauczyciela, lek­
cją my kierujemy i my wybieramy to, co 
nam jest potrzebne dia realizacji progra­
mu. Podręcznik jest pomocą w nauczaniu, 
głównym narzędziem pracy. Ale tylko nau­
czycie’ może dzieciom udostępnić go. 
nauczyć je twórczego korzystania z 
książki, szukania w niej materiału i przy­
swajania rzeczy najważniejszych pamięta­
jąc. że dziecko nie musi i nie może przy­
swoić sobie całej treści książki, a tylko 
powinno zapamiętać i zrozumieć niektóre 
najważniejsze wiadomości..

JAMNA SCIIOENBRENNER

Warszawie
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W szkole nr 4 w Opolu nawet drugbklasiści biorą udział w zbiórce złomu 
i makulatury na rzecz Odbudowy Warszawy. Szkolą ta w roku bieżącym 

zajęła 1 miejsce tue współzawodnictwie SKOW w skali krajowej

T KSTEM dopiero od roku przewodniczką i 
drużyny harcerskiej. Terenem mojej j 

pracy była Szkoła Podstawowa w Otmę-i 
ćie. Pozytywne Wyniki działalności draży-; 
ny zawdzięczam w dużym stopniu pro­
wadzeniu od pierwszych dni nauki bardzo' 
atrakcyjnych zbiórek.

Pracę zaczęliśmy cd zajęć artystycznych! 
i sportowych. Na każdą szkolną lub gmin- j 
ną akademię przygotowywaliśmy program । 
artystyczny/ lub organizowaliśmy wspólne] 
cgn.iska z sąsiednimi drużynami (z Gogo­
lina lub Obrowca), na których harcerze 
dzielili się osiągnięciami ze swojej pracy.

Wkrótce zajęcia artystyczne wzbogaci­
liśmy o nowe formy zakładając teatr ku­
kiełkowy. Pracę rozpoczęliśmy cd teatrzy­
ku cieni i wykorzystaliśmy go w pewnym 
stopniu przy powtarzaniu materiału. Np. 
organizując „Wieczór Mickiewiczowski“ 
odtwarzaliśmy przy pomocy cieni bajki 
Mickiewicza „Lis i kozie)“ itp. Dzięki 
współpracy z nauczycielem zajęć praktycz­
nych wykonaliśmy prawdziwe kukły do 
teatrzyku. Wielkim powodzeniem wśród i 
widzów cieszyło się przedstawienie pt.:; 
„O żaczku szkolaczku“. Stałymi bywalca-1 
mi na naszych przedstawieniach oprócz 
młodzieży szkoinej byli rodzice, dzieci j 
z przedszkola i sąsiednie drużyny harcer- i 
skle z Gogolina i ze Zdzieszowic. Wyjeż- ‘ 
dżaliśmy również z naszym teatrzykiem doi 
spółdzielni produkcyjnej w Kalinówkach, j

Od dawna czytelnictwo książek i prasy 
było jakąś uboczną sprawą dla dzieci, i 
Z czasem zaradziliśmy jednak i temu. Za- ] 
częiiśmy organizować w zastępach tzwj 
wieczory literackie, na które poszczególne 
ogniwa przygotowywały inscenizacje wy­
borowych fragmentów, deklamacje, czy-i 
tanie ciekawych urywków z książki itd ! 
Wzięliśmy też udział w konkursie czytel-; 
niczym, uczniowie "wykonali rysunki obra-l 
zujące ciekawsze fragmenty książek, za­
chęcające do ich czytania, albumy obraz­
kowe itd. Sprawa czytelnictwa wydatnie 
postąpiła naprzód.

Sport pozostał ulubionym zajęciem na- ' 
szej drużyny. Na zbiórkach ogniw harcerze i 
zdobywali normy na odznakę BSPO oraz 1 
przygotowywali się do Igrzysk Sporto- i 
wych. Wielkim powodzeniem cieszyły siei 
rozgrywka sportowe z drużyną ze Zdzie-1 
szow-ic, z którą wspólnie przygotowywa- i 
iiśmy się do różnych imprez sportowych, i 
Jedną z atrakcyjnych form naszej pracy | 
w drużynie były wycieczki. M. in. udawa­
liśmy się do Opola, gdzie zwiedziliśmy 
muzeum, wykopaliska oraz c-gród zoolo­
giczny. Oglądanie odpowiednich ekspona­
tów pomogło mi utwierdzić w uczniach 
przekonanie o polskości ziemi opolskiej. 
Wycieczka do spółdzielni produkcyjnej 
w Kalinowicach miała na celu propago­
wanie spółdzielczości wśród mieszkańców 
naszej gromady. Podczas tej wycieczki 

‘dzieci poznali’ też w pewnym stopniu pra­
cę traktorzystów, mechaników itd., co łą­
czyło się z zagadnieniem wyboru zawodu 
przez harcerzy kl. VII.

Drużyna nasza brała czynny udział 
w pracach społecznie użytecznych. Od 
chwili, kiedy administrator miejscowego: 
PG R zwrócił się do uczniów z apelem, by: 
pomogli pracownikom PGR w walce! 
z chwastami, harcerze dumni z zaufania] 
starali się wraz z kolegami niezorganizo-

wanymi pomagać robotnikom w wyrywa­
niu chwastów, a także przy poszukiwaniu 
stonki. Pomogli również członkom spół­
dzielni produkcyjnej w Karlubcu przy 
przerywaniu i odchwaszęzaniu buraków 
cukrowych. Wiele czasu poświęcali har­
cerze na wykonywanie pomocy nauko­
wych. Dla klas najmłodszych zrobili alfa­
bet ruchomy, tablice mnożenia, liczydetka, 
tarcze zegarowe, piłeczki, woreczki, uszyli 
szarfy, chorągiewki sygnalizacyjne i do 
wytyczania boiska, naprawili skocznię 
i boisko do piłki ręcznej. W wykonaniu 
tych prac pomogli dwaj nauczyciele prac 
ręcznych. W ciągu ręku harcerze prze­
prowadzili zbiórkę złomu i Innych odpad­
ków użytkowych osiągając dość dobre wy­
niki. Akcję tę zorganizowaliśmy w formie 
wspólzawodnicDra między klasami.

Nasze obejście wokół szkoły jest este­
tyczne, klombj’ starannie utrzymane, ogró­
dek szkolny dobrze urządzony. W to 
wszystko duży wkład pracy włożyli harce­
rze. W ogródku m. in. uprawiamy rośliny 
przemysłowe. Praca na działce przyczy­
niła się do lepszego opanowania materia­
łu nauczania przez dzieci. Nadejście ferii 
letnich nie oznaczało zakończenia pracy 
młodych przyrodników na działce. Dyżu­
ry w ogródku przez całe dwa miesiące peł­
nili ci harcerze, któirzy nie wyjechali ną 
kolonie.

O dobrej pracy naszej drużyny zadecy­
dowała w wielkiej mierze pomoc grona 
nauczycielskiego. Już na pierwszym posie­
dzeniu rady pedagogicznej zapoznałam 
nauczycieli z diugofalcwyrn planem pracy 
drużyny, dokładnie omówiłam zadania or­
ganizacji na terenie szkoły, formy i me­
tody pracy. Nauczyciele zobowiązali się 
współpracować z organizacją harcerską. 
Początkowo pomoc ich ogramcżała się do 
przygotowania zbiórki sprawozdawczo- 
wyborczej, uczestniczenia na uroczystych 
zbiórkach i w wycieczkach. Od czasu jed­
nak. gdy zaczęliśmy analizować pracę dru­
żyny harcerskiej na posiedzeniach rady 
pedagogicznej, gdy coraz częściej poda­
wałam przykłady dobrej nauki i zachowa­
nia się poszczególnych harcerzy, grono 
nauczycielskie zrozumiało ważną rolę or­
ganizacji harcerskiej w walce o wyniki 
nauczania. Nauczyciele więcej zaczęli in­
teresować się pracą ogniw w swoich kla­
sach. podsuwali dzieciom zadania, wska­
zywali środki ich wykonania i pomagali 
w przygotowaniu imprez, różnego radź. 4 i u 
zbiórek oraz w rozwiązywaniu spraw wy­
stępujących na zbiórkach.

Największym moim niedociągnięciem 
w pracy było to, że nie potrafiłam w cią­
gu całego roku zorganizować opieki ze 
strony ZMP ńad naszą drużyną, bowiem 
koło ZMP przy Śląskich Zakładach Obu­
wia tylko formalnie przyjęło opiekę nad 
drużyną. Jedynie nasi zetempowcy z VII 
klasy opiekowali się młodszymi zastępami. 
Z realnej, efektywnej opieki kola ZMP 
nie zrezygnuję, gdyż praca bez przewodni­
ków zastępów jest bardzo trudna. Naszym 
harcerzom potrzebny jest też stały kontakt 
i opieka ze strony zetempowców. jeśli 
chcemy. by naturalną drogą było potem 
przejście z harcerstwa do ZMP.

MAG D ALEN A WOJCIECHOWSKA 
Otmęt, pow. Strzelce Opolskie
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GDYBY o wsi Zamęty pisać tyl­
ko na podstawie pierwszego 

wrażenia (dodajmy wrażenia po­
wierzchownego), to należałoby na­
malować dość egzotyczną sielankę. 
Ta duża, rozrzucona wieś w powie­
cie kaliskim leży na przestronnej: 
polanie wśród lasów Zbierska i: 
Dzierzbina. W rzeźbie, jesienne po- j 
ranki z lasów wychodzą jelenie L 
sarny, noce przerywane są gromki- i 
mi strzałami z „kaliflorku“, którymi i 
chłopi odstraszają dziki od pól u- 
prawnych. setki hektarów lasu czer- ! 
wienią się miękkim kobiercem wrzo-| 
sów. nad którym unosi się burszty­
nowy obłok pszczół pracowicie zbie-! 
rających znany i ceniony przez sma-: 
koszy miód wrzosowy...

Jednak to jest jedynie barwna o- 
prawa, zewnętrzna sceneria codzien­
nego dnia mieszkańców Zamętów. > 
która łatwo może przesłonić praw-1 
dziwy obraz życia tej ws.i — życia ■ 
pulsującego napiętą walką klasową.' 
różnyrrń swoistymi' zamęclomi _ spra-, 
wami, których właściwe wymiary 
znaczenie można ocenić dopiero po | 
kilkudniowym pobycie w tej wsi ' 
O tych zamęckich sprawach chciał ] 
bym napisać słów kilka...*

Z AMĘTY leżą na skraju powiatu |
1 kańskiego, co gorsza leżą też na I 

peryferiach uwagi władz powiato-; 
wych... Prawdopodobnie przyczyna 1 
tkwi między innymi w trudnościach i 
komunikacyjnych —- do najbliższego] 
przystanku autobusowego i szosy; 
jest we wszystkich kierunkach, 
5 — 8 km. Przy tym we wszystkich | 
kierunkach drogi prowadzą przez । 
piękne, gęste lasy. Te lasy, będące > 
ozdobą Zamętów w lęcie. zimą są; 
udręką mieszkańców. Przez , ząwia- I 
ne śniegiem dróżki niesposób stć 1 
przedostać nawet pocztylioiiowi. ’! 
wówczas pt zez całe tygodnie Zamę-: 
tv są niemal całkowicie odcięte od: 
świata. Ponieważ wę wsi nie mą 
am jednego telefonu, więc też we- ■ 
zwanie lekarza, pogotowia ratunko-' 
wego czy władz milicyjnych staje i 
się niemożliwością. Mimo usilnych > 
starań, mimo że w szkole są dwa 
aparaty telefoniczne, a chłopi są go-j 
towi sżarwarkiem wkopać . słupy te-1 
lefonłczne — nie udało się jakoś do-1 
tąd uzyskać zgody powiatu na zalo- J 
żenię telefonu. Jakie są przeszkód) > 
„biurokratyczne“ — zamęcianie nie i 
wiedzą; muszą jednak tam być biu-, 
rokraci zatwardziali, skoro od czte-j 
rech lat nie udało się ich pokonać. ] 
W roku 1950 już wydajało się. żel 
będzie telefon w Zamętach — alei 
wszystko rozbiło, się o to, kto bę­
dzie płaci! za abonament telefonie?-; 
ny i sprawa ponownie upadla.

"Tak samo ma się sprawa z radio-

, fonizacją wsi. Aparat radiowy jest 
i w szkole (oczywiście na baterie) 1 
■ u dwóch — trzech gospodarzy. Ra- 
] dio także nie dotarło do wsi, mimo 
że najbliższy radiowęzeł jest o 
t —- 5 km w Białej Panieńskiej, ą 
przecież w rejonie tak zalesionym 
przeprowadzenie linii nie sprawiało 
by większej trudności.

Łatwo domyślić się. że i Film Pol­
ski nie dociera do Zamętów. Komuż 
by się chciało jechać bezdrożem leś­
nym 5 km. skoro jest tyle innych 
wsi położonych dogodnie przy sa­
mej szosie?; Nie ma potrzeby mówić 
tego samego o prelegentach T\VP, o 
zespołach „Artosu“ itd. itd.

Zamęty leżą w odległości 35 km 
od Kalisza, w sercu Polski, a czasa­
mi miałem wrażenie, że znajduję 
się gdzieś za kołem podbiegunowym, 
tak rzadko dociera tu stopa jakie-1 
goś obcego przybysza.

C ZY to. co wyżej napisałem, ozna­
cza. że mieszkańcy Zamętów nie 

mają swoich zainteresowań kultu­
ralnych, że nie interesują się książ­
ką, że nie nurtują ich problemy na­
tury bardziej ogólnej, na które obcię­
liby usłyszeć odpowiedź z miarodaj­
nych ust? Oczywiście, tak nie jest...

Kiedyś przy kolacji, gospodarz, u 
którego nocowałem na sianie zapy­
ta!: „Czy jest piekło?“ Pytanie posta-; 
wionę znienacka zaskoczyło mię. Aby ] 
zyskać na czasie, zapytałem, dlacze­
go interesuje go szczególnie ta spra­
wa. Wówczas gospodyni wyjęła spod 
poduszki zaszfnalcowaną od częste-! 
go czytania książczynę pt. „Piekło“.;

Pierwszy rozdział tej książki zapo­
wiada! odpowiedź na pytanie: „Czy 
jest piekjp. kto w niem (!) przebywa 
i czy można się z niego wydostać“ 
Spojrzałem na wydawcę: Wydawni­
ctwo świadków Jehowy, wydane w 
USA w roku 1924. Z ogromnym ża­
rn teresowaniem przeczytałem bro-j 
szurę, Dowiedziałem się z niej, że 
piekła co prawda nie ma. ale istnie­
ją szatany; że przypowieść o boga­
czu i Łazarzu jest fałszywa, gdyż np. 
Rockefeller i Ford (dosłownie!) saj

SprafjJt! Ktmęckie
bogaczami, ale przecież nie mogą 
pójść do piekła, bo zdobyli swe bo­
gactwa oszczędnością i pracą, a to 
są cnoty a nie przy.wary; że zabijać 
ludzi nie wolno, a więc należy od­
mawiać pełnienia służby wojskowej 
w obronie ojczyzny, i już samo wzię­
cie broni do ręki jest grzechem 
śmiertelnym. I tak dalej, i tak da­
lej. Nie udało mi się ustalić, kiedy 
ta książka (wydana w 1924 r.) do-! 

■tarła do Zamętów. Gospodarze moi! 
twierdzili, że dawno już krąży poi 
wsi, wypożyczana z ręki do ręki.' 
nieraz parokrotnie odczytywana. Nie! 
jest, to jedyna lektura „madę m 
USA“, która dziwnym przypadkiem 
(a może nie przypadkiem?) zawędro-; 
wała do Zamętów i grasuje po wsi. I

Czy nie ma we wsi innych ksią-1 
żek? Owszem są. Istnieje punkt bi- j 
blioteczny zawierający około 150; 
książek i posiadający 17 czytelników! 
(na 100 gospodarstw istniejących w| 
gromadzie). Ponieważ jednak we wsi ] 
nie ma świetlicy, więc książki leża-j 
ly dłuższy czas w szkole, dopiero w i 
tym roku latem przydzielono szafę! 
na książki i umieszczono ją w sali i 
gromadzkiej. Więc też miejscowy na-' 
uczycie! szkoły dwuklasowej koi. 
Sobierajski ma nadzieję, że czytel-' 
nictwa ożywi się nieco, Książkę jed­
nak trzeba propagować, a nie mą ni- ; 
kogo poza nauczycielem, kto by tym : 
się zajął. A nauczyciel... Ale to już! 
wymaga oddzielnego omówienia.

* :■ I

KIEDY w miarę odbywanych roz-]
mów z ludźmi zamęekie sprawy]

zaczęły przyjmować dla mnie kształt; 
coraz wyraźniejszy, wówczas zmie­
nił się mój pogląd na szkołę zamęc-! 
ką i jej nauczyciela. Przyznam się.! 
że początkowo nie byłem cezarowa- i 
ny lekcjami w klasach łączonych i 
które widziałem - w tej szkole. Ta-1 
kie wydawały mi się jakieś bez-; 
barwne, szare i nieefektowne. Jed­
nak. gdy zagłębiałem się w życie’ 
Zamętów i poznawałem cierpki 
smak ich codziennego dnia, szkoła 
zamęcka stopniowo rosła w ino’ch: 
oczach, przyjmowała wygląd wysu­
niętej na czoło frontu placówki, 
tym ważniejszej, że jedynej we wsi 
i osamotnionej. W szkole tej uczy 
dwóch nauczycieli, ale we wsi pracu­
je i mieszka tylko koi. Sobierajski. 
Druga nauczycielka dojeżdża z

Dzierzbina (7 km rowerem przez 
las).

Czegokolwiek tknąłem — wszę­
dzie napotykałem pracę szkoły i na­
uczyciela.

Pytam się o wykłady z wiedzy rol­
niczej. A jakże były, nawet liczne,

Gromada wysłuchała 16 prelekcji na] 
takie tematy jak „Uprawa mecha-' 
niczna“, „Nowoczesne maszyny roi-i 
nicze“, ..Uprawa ziemniaków“, „Ro-■ 
śliny oleiste“, „Nowe odmiany ro­
ślin uprawnych“ itp. Wszystkie 16; 
prelekcji wygłosił nauczyciel zamęc- 
kiej szkoły. Zapytuję b wykłady po-; 
pularnonaukowe z Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej. Owszem było. 
kilka, m. in. jeden, który wzbudził, 
ogromne zainteresowanie n. t. „Co; 
to jest śmierć?“. Prelegent? Oczy­
wiście ten sam — nauczyciel. Czy ■ 
istniał We wsi jakiś zespół drama-: 
tyczny, śpiewaczy czy recytatorski?: 
A jakże był. Nawet tej zimy wysta- ■ 
wił „Grube ryby“ Bałuckiego. Kie-i 
równik zespołu, reżyser, inspicjent! 
i aktor w jednej osobie — onże na­
uczyciel. Ten sam nauczyciel zorga-: 
niżowa! teatr kukiełkowy i da! sztu­
kę „Lis przechera“. Onże jest nie­
strudzonym agitatorem spółdzielczo-; 
ści produkcyjnej i wespół z sekre­
tarzem gromadzkiej POP zwerbował i 
już 9 gospodarzy do spółdzielni. A 
przy tym nauczyciel jest tylko czlo-! 
wiekiem i musi jeść. A w takiej wsi 
jak Zamęty to oznacza, że musi siać, 
orać, kesić. mleć zboże, i piec chleb: 
jak każdy chłop.

cie, gdzie są wyniki nauczania ra- i 
czej mierne, choć nie można odmo-, 
wić pewnych sukcesów w pracy spo­
łecznej“. Czy można tak mechanicz­
nie odrywać pracę w szkole od o- 

i gromu zadań stojących przed nau­
czycielem w środowisku? Czy moż-; 
na tu, w Zamętach sensownie mówić ■ 
o wychowaniu dzieci bez jednoczę-; 
snego przekuwania i przełarriywa- 
nia ńarostów i obciążeń dawnego u- 
stroju w świadomości chłopów? Nie. 
Przekonałem się o tym najlepiej 
choćby na' prz-ykładzie „brendy“. Nie 
wiecie, co to jest „brenda“? To lo­
kalna nazwa denaturatu, który po 
różnych zabiegach (recepty chętnie 
mi udzielili gospodarze) używa się 
w Zamętach do picia. Używa się! 
ntemal powszechnie. Czy może naa-, 
czyciel nie walczyć z „brendą“, któ-j 
rą rodzice dają już dzieciom do pi­
cia (zaprawioną miodem, aby nie 
odstraszała zapachem i smakiem)? 
Czy może nie walczyć z „brendą“, 
a jednocześnie walczyć o pełny i

dzie na szafy wchodzili, aby tylko 
widzieć występy artystyczne dzieci. ] 
A gdy w czerwcu nauczycie! zorga- ] 
nizował na boisku szkolnym skrom- ; 
ny obchód Dnia Dziecka, wówczas I 
przybyły gromady ludzi dorosłych. ! 
nawet końmi, z sąsiednich wsi...

Są to fakty, które trudno będzie I 
zrozumieć mieszkańcom miast i m'a- i
steczek. Fakty typowo zamęekie. ; 
Bo oto na te skromne imprez.)’ cią- , 
gnęli do szkoły nawet ludzie jej nie- I 
chętni, wrodzy nauczycielowi za agi ■ 
tacje spółdzielczości produkcyjnej. A I 
po imprezie podchodzili doń i ści­
skali rękę:

— Ale wicie, to toście dobrze urzą­
dzili... Pięknie wszystko przedstawio­
ne.

I jakby zapomnieli na chwilę żalu 
i urazy, patrzyli z uśmiechem mu w 
oczy. Wyrażali w ten sposób wdzięcz­
ność za godzinkę rozrywki-, za chwi­
lowe zaspokojenie głęboko ludzkiej 
potrzeby przeżycia, piękna.

Czy i w tym wypadku można roz­
graniczyć, gdzie się kończyła praca i 
„w szkole“, a zaczynała praca „w 
środowisku“? I czy w takich Zamę­
tach występuje w ogóle potrzeba ta­
kiego rozgraniczania? Praktyka 
nauczyciela Sobiera jakiego mówi. 
NIE. nie ma tu wyraźnej linii po- ' 
działu.

f I

Przyznaję, że jakoś inaczej spoj­
rzałem wówczas na pracę szkoły, 
na lekcje widziane przeze mnie. I 
pomyślałem sobie, że nie kiwałbym 
już głową potakująco w Kaliszu, gdy 
przed, wyjazdem do Zamętów cha­
rakteryzowano mi szkołę jako takąj 
„gdzie nic specjalnego nie zobaczy-1

harmonijny rozwój dziecka? Oczy- 
wiśnie — nie! Te obie walki są ze 
sobą nierozerwalnie związane.

A walka z „brendą“ nie jest łatwa, 
Nie uiatwia lej też i PZGS w Kali­
szu. hojnie zaopatrujący wieś w de­
naturat. Chciałoby się zapytać: dla 
jakich celów gospodarczych może 
chłop potrzebować denaturatu, i to 
w takich ilościach? Sądzimy, że bły­
skawiczni rozchodzenie się denatu­
ratu na wsi powinno dać dużo do 
myślenia ludziom odpowiedzialnym 
za dystrybucję w Kaliszu i skłonić 
ich do rewizji swojej dotychczaso­
wej praktyki komercyjnej.

y AMĘCIANIE łakną rozrywki. 
AJ pragną muzyki, widowiska ar­

tystycznego. tańca. Świadczy o tym 
fakt, że gdy szkoła zorganizowała

. rf AMĘTY wbrew sielankowym po-
■Aj zorom są miejscem namiętnej 

; walki klasowej. Dziewięciu gospo­
darzy zgłosiło akces do spółdzielni 
i produkcyjnej. Wielu waha się jesz- 
; cze. nie brak jawnie wrogich i nie­
chętnych. Miejscowa organizacja par- 
; tyjna jest słaba, świadczy o tyni 
1 choćby ten fakt, że toleruje się je­
dnego gospodarza, członka Partii.

I który prowadzi agitacje przeciwko 
spółdzielni produkcyjnej. Zdarza się. 
że i „czerwony kur“ zaświeci nad 
wioską... Ostatnio spłonęło gospodar­
stwo jednego z chłopów, który zde­
cydował się na spółdzielnię produk­
cyjną. Przed paru laty w równie 
tajemniczych okolicznościach spło-

■ nęły zabudowania nauczyciela Sobie- 
I rajskiego, ..Ktoś“ zdemolował mu 
; urządzenie radiowe, wykopał maszt 
i anteny i zerwał druty..... Ktoś“ pod-
j rzucił mu kartkę z ostrzeżeniem „że­

by lepiej dał spokój tej spółdzielni.
] a szkol)’ pilnował“...
। Zamęty są miejscem zaciekłej wal­
ki klasowej. Wróg bez walki nie 
poddaje się. Szary. ..nieefektowny“ 
nauczyciel Sobierajski wyznaje ze: 
wstydem, „że czasem robi mu się tu 
straszno pracować“. Takie zupełne 
osamotnienie, taka głusza... Głusza. !

iw odległości 35 km od Kalisza?!
choinkę noworoczną dla dzieci, to I Coś tu, koledzy, nie 'zgadza się . 
tłok był tak wielki, że dorośli lu- j Czy naprawdę nie można dopomóc i

Zamętom w rozwikłaniu ich zadań 
codziennych? Czy nie można zało­
żyć tam świetlicy? Czy nie może do­
cierać tam kino wiejskie, prelegent 
TWP? Czy nie mężna częściej i bar­
dziej przemyślanie wymieniać ksią­
żek w punkcie bibliotecznym? Moż­
na. na pewno można. Świadczy o 
tym przykład setek wsi w Polsce, 
które rozwiązały już dawno te wszy­
stkie trudności, które dzisiaj jeszcze 
rzucają cień na zamęekie sprawy.

Jednak na tym nie kończą się 
wnioski, jakie można wysnuć ze 
spraw zamęckich. Zdaje się, że od­
dzielnym problemem jest nauczyciel 
tej wsi. Nie jest to postać bohater­
ska. jeśli za bohaterstwo uważać 
czyny niezwykłe, olśniewające, nie­
powtarzalne. A jednak ten nauczy­
cie] wiejski wydawał mi się „mo­
carzem“, który bez deklamacji, mo­
że nawet bez uświadomienia swej 
wielkiej roli, samotnie dokonuje pra­
cy, której gdzie indziej starcza dla 
dziesięciu.

Zamęty na. pewno nie są wsią ty­
pową, to przykład skrajny, krańco­
wy. określony wyjątkowym położe­
niem geograficznym, ale wiele spraw 
jest wspólnych dla licznych innych 
wsi. choć nie wszystkie wystąpią 
tam w takim skondensowaniu i za­
gęszczeniu. Dlatego też wydaje się, 
ze pewne wnioski można uogólnić, 

leiwszy to kwestia osamotnienia 
nauczyciela na najbardziej wysunię­
tej placówce naszej kulturalnej re­
wolucji. Chciałoby się zapytać, czy 
ktoś z władz oświatowych, związko­
wych z Kalisza rozmawiał z nauczy­
cielem o jego trudnościach, czv po­
mógł mu radą, dobrym słowem za­
chęty 1 otuchy? Czy nie należałoby, 
podobnie jak to robimy w stosun­
ku „do przedmiotów nauczania, po­
myśleć o jakowejś metodvee pracy 
społecznej na wsi? Czv nje należa. 

, ,y, w Peanie wizytacji szkół wiej­
skich w jakiś nowy sposób badać 
Pracę społeczną nauczyciela, aby nie 
traktować wyników nauczania i wy- 
cnowania w’ oderwaniu od konkret­
nych warunków społeczno-politycz­
nych wsi? Czy wykorzystaliśmy już 
wszystkie możliwe środki pomocy 
nauczycielom wiejskim ze strony 
ZZNP? 3)

Te t wiele innych spraw poczę­
tych w Zamętach nurtowały mię 
jeszcze wtedy, gdy z okien pociągu 
pośpiesznego zobaczyłem czerwone 
gwiazdy świateł na iglicy Pałacu 
Kultury i Nauki. Była godzina 22.00. 
W tej chwili pomyślałem sobie — 
nauczyciel Sobierajski w Zamętach 
przy lampie naftowej przygotowuje 
się do’ lekcji na dzień następny...

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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Cickawy dokument zachował się z 

wieku XVI, który mówi o stosunku 
władz skarbowych do nauczycieli w 
Polsce szlacheckiej. Oto w roku 1590 
Sejm uchwali! podatki (pogłówne) prze­
znaczone na wojnę z Turcją. Obowią­
zek ten między innymi nałożono i na 
nauczycieli. Jak wynika z poniżej cy­
towanego zestawienia nauczyciele po­
nosili większe ciężary niż np. du­
chowieństwo, które najczęściej było 
zwierzchnikiem i pracodawcą „mistrzów 
szkolnych“.

„Mistrzowie szkolni (płacić będą — 
przyp. Red.) w mieściech murowanych 
po groszy 24, w miasteczkach (in op- 
pida) po groszy 6, wszyscy klechowie 
po wsiach groszy 4, wikariusze w mieś­
ciech po groszy 42, w miasteczkach po 
groszy S, po wsiach groszy 4, kowale, 
rymarze, rybacy groszy 4, młynarze 24, 
muzykarze, gędkowie i dudarze po całej 
Rzplitej groszy 24“.

Dla orientacji warto przypomnieć 
wartość grosza w wieku XVI (wg Ta­
deusza Czackiego) — wóz siana koszto­
wał 16—20 gr, przeciętne wynagrodze­
nie rzemieślnika dziennie wynosiło 
16—18 groszy, ćwierć żyta wynosiła 
16—24 gr, faska masła 10—18 groszy.

Jak z powyższego dekretu wynika, 
nauczyciele w Polsce XVI wieku nie 
należeli do warstw uprzywilejowanych, 
nakładano na nich podatki takie same 
jak na zamożnych młynarzy, stawiając 
na równi z „muzykarzami i dudarzami“ 
wędrownymi.

(Do druku podał W. P„ War­
szawa, który otrzyma tygodnio­
wą nagrodę)

Q ZLAKIEM X-lecia — pod tym hasłem 
Zarząd Oddziału Pow. ZZNP w Koninie 

zorganizował w czasie wakacji kilkudnio­
wą wycieczkę z udziałem 45 nauczycieli 
— na trasie 'Łódź, Kraków, Zakopane, 
Wieliczka, Nowa Huta, Oświęcim, Stali- 
nogród.

ÖDZKI Zarząd Okręgu ZZNP urządził 
podczas wakacji wieczór artystyczny 

dla 1-500 uczestników wakacyjnego kur­
su Studium Zaocznego PWSP w Łodzi. Na 
program złożyły się występy artystów scen 
łódzkich i nauczycieli.

1YTOWY rok szkolny rozpoczynało nau- 
J' czycielstwo bydgoskie interesującym 
wieczorem artystycznym, na którym po 
odegraniu „Poematu Pedagogicznego“ Ma- 
karenki w inscenizacji zespołu nauczyciel­
skiego z Włocławka wystąpiła orkiestra i 
sekstet Polskiego Radia z Bydgoszczy.

G0P9WMZI ^EOAKCJ!
KOL. „ZAINTERESOWANY". Na studia nau­

czycielskie stacjonarne jest przyjmowana mło­
dzież po otrzymaniu świadectwa dojrzałości. 
Na zaoczne studia nauczycielskie mogą być 
przyjmowani czynni nauczyciele szkół podsta­
wowych majaey kwalifikacje do nauczania. 
Wy. ' Kolego^ możecie być przyjęci, jeśli po­
siadacie pełne kwalifikacje do nauczania, po 
powrocie do zawodu nauczycielskiego. Stypen­
dia dla słuchaczy Zaocznego Studium Nauczy­
cielskiego nie są przewidywane.

Kol. J. Śniegowski, Nowy Sącz i kol. JWK 
Stalinogród — prosimy o podanie imienia, na­
zwiska i adresu celem przesiania informacji.

Ola dobra ludzkości, czy przeciw niej?
CA D dziewięciu lat niestrudzenie, z że- 

lazną konsekwencją prowadzi Związek 
Radziecki walkę o zakaz stosowania 
broni masowej zagłady. Wiadomo bowiem, 
że genialne odkrycie energii atomowej mo­
że się stać albo przekleństwem ludzkości 
i przyczyną zagłady naszej cywilizacji, albo 
też — pod warunkiem wprzęgnięcia jej w 
służbę człowieka, pod warunkiem prak­
tycznego zastosowania dla celów pokojo­
wych — może otworzyć erę niebywałego 
rozkwitu w dziejach ludzkości.

Siły wojny pracują niestrudzenie nad 
tym, aby zastosowanie energii atomowej o- 
graniczyć do celów wojennych. O braku 
skrupułów cechującym polityków imperia­
lizmu amerykańskiego przekonał się cały 
świat już w roku 1945, kiedy bomby ato­
mowe starły z powierzchni ziemi dwa mia­
sta japońskie. Hiroszima jest dla nas I 
wszystkich świadectwem nieludzkiego za- ; 
stosowania broni atomowej. A przecież po 
bombie atomowej wynaleziono bombę wo­
dorową, która swą siłą niszczycielską prze­
wyższa wielokrotnie środki niszczycielskie 
zastosowane przez imperialistów amery­
kańskich w Japonii.

Politykom amerykańskim wydawało się, 
że broń masowego zniszczenia będzie 
dogodnym środkiem politycznego szantażu. 
Wydawało się im, że w ich rękach po 
wieczne czasy pozostanie monopol na bom­
bę atomową. Wkrótce jednak przekonali 
się, że te nadzieje były złudne. Ekspery­
menty z radziecką bombą atomową roz­
proszyły te złudzenia. Imperialiści jednak 
nie zrezygnowali. Nadszedł okres wrzasków 
propagandy amerykańskiej o ich monopolu 
na bombę wodorową. Przemówienie tow. 
Malenkowa wygłoszone w jesieni 1953 r. 
oraz próby z radziecką boąibą wodorową 
obaliły również i te nadzieje Waszyngtonu.

Niedawno, jak donosi Agencja TASS, w 
Związku Radzieckim uzyskano w czasie 
prób jednego z rodzajów broni atomowej 
cenne wyniki, które pomogą radzieckim 
uczonym i inżynierom pomyślnie rozwiązać 
zadania w zakresie obrony przed atakiem 
atomowym. Związek Radziecki posiadając 
wszystkie rodzaje najnowocześniejszej bro­
ni, w ciągu całego okresu dzielącego nas 
od zakończenia działań wojennych w II 
wojnie światowej czynił wszystko, by do­
prowadzić do zakazu użycia broni masowe­
go zniszczenia.

Jak wygląda sytuacja w tej dziedzinie 
w chwili obecnej. Zatrzymajmy się na wy­
padkach roku bieżącego. Pamiętamy, że 
w okresie poprzedzającym bezpośrednio 
konferencję genewską imperialiści amery­
kańscy przeprowadzili serię prób bomby

wodorowej na archipelagu wysp Marshal­
la. Celem politycznym tych prób było za­
straszenie opinii światowej, sterroryzowa­
nie jej, wmówienie całemu światu, że bez­
owocne są próby rokowań i że właściwie 
decydujący głos mają oni z racji posiada­
nych przez siebie zapasów broni masowej 
zagłady.

Rezultaty eksperymentów na atolu Bi­
kini były jednak inne niż się atomowi po­
litycy spodziewali. W toku eksperymentów 
ujawniło się, iż wiele wysepek zniknęło z 
powierzchni ziemi, a działanie bomby było 
tego rodzaju, że poraziło załogi statków ry­
backich żeglujących poza teoretycznie 
ustalonym „niebezpiecznym zasięgiem“ 
przeprowadzanych^ prób. Wywołało to 
olbrzymią falę oburzenia ze strony opinii 
całego, świata, potępiającej zbrodnicze me­
tody właściwe politykom Waszyngtonu. 
Protestowały całe narody. Nawet parla­
menty z burżuazyjną większością — japoń­
ski i włoski — wystąpiły jednomyślnie 
z żądaniem zaprzestania eksperymentów i z 
żądaniem zakazu broni wodorowej. Rezul­
tatem politycznym prób na wyspach 
Marshalla była, wbrew oczekiwaniom 
Waszyngtonu, izolacja i potępienie przez 
opinię publiczną świata „polityki siły“ im­
perializmu amerykańskiego.

Imperialiści amerykańscy uciekli się 
wtedy do manewru, który miał na celu 
zmylenie czujności opinii publicznej. Pre­
zydent USA Eisenhower wystąpił z planem 
utworzenia tzw. „puli atomowej“. Plan ten 
przewidywał wykorzystanie dla celów- po­
kojowych „pewnej części“ surowców ato­
mowych. Rzecz w tym, iż plan ten żadną 
miarą nie mógł przyczynić się do rozwią­
zania problemu broni masowego zniszcze­
nia, ponieważ w dalszym ciągu podstawo­
wa masa materiałów atomowych byłaby, 
jak dawniej, wykorzystywana dla produk­
cji broni atomowej i wodorowej. Wysuwa­
nie tego rodzaju oszukańczych planów nie 
przeszkadzało Stanom Zjednoczonym w u- 
chylaniu się od przyjęcia propozycji ZSRR, 
aby zobowiązać się uroczyście i bezwarun­
kowo do nieużywania broni atomowej i 
wodorowej.

W czasie obrad podkomisji, powołanej 
przez Komisję Rozbrojeniową ONZ w 
dniach od 13 maja do 22 czerwca br„ 
przedstawiciel Związku Radzieckiego Ja­
kub Malik zaproponował, aby mocarstwa 
zobowiązały się uroczyście do niestosowa­
nia broni masowej zagłady oraz, aby utwo­
rzono równocześnie ścisłą kontrolę między­
narodową nad przestrzeganiem tego zaka­
zu. I oto wówczas wyszło szydło z worka...

Przedstawiciele mocarstw zachodnich z de­
legacją Stanów Zjednoczonych na czele od­
rzucili propozycje radzieckie pod pozorem 
konieczności stworzenia przede wszystkim 
„atmosfery zaufania międzynarodowego“. 
Tak jak gdyby eksperymenty na atolu Bi­
kini przyczyniały się właśnie do stworze­
nia tej atmosfery.

I oto w pięć dni po zamknięciu bezo­
wocnych obrad tej podkomisji okazało się, 
kto w istocie pracuje nad zastosowaniem 
energii atomowej dla celów pokojowych. 
Opublikowano mianowicie komunikat, 
który pokrzyżował szyki politykom nieu- 
niejącym zrezygnować z metod szantażu 
atomowego. Myślimy tu o lakonicznym ko­
munikacie agencji TASS stwierdzającym, 
iż dnia 27 czerwca br. w Związku Radziec­
kim uruchomiono pierwszą na świecie 
przemysłową elektrownię atomową o mo­
cy 5 tys. kilowatów. A przecież jeszcze w 
kwietniu br. dwaj angielscy uczeni pisali 
na łamach londyńskiego „Financial Times“: 
„nie możemy liczyć — nawet przy najbar­
dziej uprzywilejowanym traktowaniu pla­
nów budowy elektrowni atomowych, żeby 
były one tak daleko posunięte, że uspra­
wiedliwiałyby rzeczywiście poważne wkła­
dy kapitału“.

Tak więc na przykładzie walki o poko­
jowe zastosowanie energii atomowej opinia 
publiczna całego świata miała okazję po­
równać dwa ustroje, porównać cele, jakie 
one sobie stawiają. Imperialiści chcieliby 
zużytkować energię atomową jedynie dla 
celów, wojennych, pragnęliby użyć tej 
energii dla terroryzowania narodów i ich 
wyniszczania. Natomiast Związek Radziec­
ki — ostoja obozu socjalizmu — widzi w 
energii atomowej źródło nieprzebranych 
zasobów służących dobru człowieka.

P. M.

i
i

HCEMY podać do publicznej wiado- 
mości, że w Czufcu (pow. rzeszow­

ski) zakwitł niespotykanych rozmiarów 
rzadki kwiat. — Czy może — spytacie — 
w czudeckłm ogrodzie miczurinowskim? 
Nie zgadliście, gdzie indziej. Więc gdzie? 
A, to już cała historia,..

Właśnie pracowity dzień w szkole 
jednoklasowej w Pstrągowej Dolnej do­
biegał końca, kiedy za oknem mignęła 
postać listonosza, który za chwilę zapu­
kał do drzwi klasy.

— Pan listonosz! — zawołały podnie­
cone dzieci — i zaczęły szeptać między 
sobą.

— Urzędowe pismo do pani... — rzekł 
listonosz wręczając kopertę z pieczątką.

— Na pewno dostaliśmy nagrodę za 
konkurs czytelnicy — ucieszyła się 
głośno Kazia.

— Coś ty, to jest zaproszenie ze szko­
ły w Czudcu na winobranie — powie­
dział Józek i już zawczasu oblizał się.

Nauczycielka wzięła z rąk listonosza 
kopertę i odczytała na glos pieczęć na­
dawcy:

— Prezydium GRN w Czudcu.
To pobudziło jeszcze bardziej domyśl­

ność dzieci:
— Widzicie, oboje nie macie racji — 

sepleniła mała Alusia — to gminna rada 
zaprasa nas na zabawę dziecięcą. Aha...

— Ależ, uciszcie się! Przestańcie się 
kręcić! — powiedziała nauczycielka z 
uśmiechem. Zaraz zobaczymy, czy list 
ten w ogóle was dotyczy.

Ładny kwiat
W trakcie czytania jednak na twarzy 

jej ukazato się zatroskanie...
List dotyczył uczniów, co prawda po­

średnio. Było to wezwanie nauczycielki 
do stawienia się w GRN. Powód nie 
podany.

Do Czudca jest niedaleko, 9 km. Ale 
iść piechotą, w deszcz i jeszcze z tymi 
uprzykrzonymi myślami: „Po co mnie 
wzywają? Cały dzień stracony. 40 dzieci 
zbija bąki. Czego oni ode mnie chcą?“ 
W piśmie napisano jednak wyraźnie, że 
pod rygorem, obowiązkowo na godz. 
10. 
dzić 
żetu

Tymczasem na miejscu okazało się, 
że po prostu chcieli tylko zapytać. 
Zapytać... jakie imię miała jej matka. 
Tej bowiem informacji brakowało w 
kartotece URZĘDNIKOWI PROWA­
DZĄCEMU MELDUNKI w Prez. GRN 
w Czudcu.

W drodze powrotnej cały czas nauczy­
cielkę nurtowała jedna myśl: — I dla 
jednego słowa musiałam iść 18 km 
na piechotę! Jak mam wytłumaczyć 
dzieciom, dlaczego straciły dzień nauki 
(40 dzieci, każde traci po 5 godzin, razem 
200 godzin).

A tymczasem w Prez. GRN w Czudcu 
„ładny“ kwiat bezmyślnego odrywania 
ludzi od pracy, kwiat z rodziny „biuro­
kracji“ rośnie... rośnie.

Chcą mianować — zwolnić, nagró- 
— rugnąć, narada w sprawie bud- 
dla szkoły — samokrytyka?...'*

f

ANDRZEJ DRZAZGA

Ukazał się nowp numer (9) czasopisma 
„WIEDZA I ŻYCIE”

Na Jego treść składają się m. in. następujące artykuły:
F. BORKOWSKA i H. JAŻWIŃSKA — Szermierze wolności sprzed 

stu lat, S. KERNER — Co wiedzą ludzie radzieccy o Polsce i jej kul­
turze, STANISŁAW POWOŁOCKI — Mikołaj Ostrowski — p sarz 
i bojownik, WACŁAW SŁABCZYŃSKI — Polscy badacze Syberii, 
M. A. GREMIACKI — Rodowód i wiek „Homo sapiens", JÓZEF 
ANIOŁ — Przesiadamy się na „stalowego konia", ZBIGNIEW DEL- 

> FERT — Historia kombajnu, ARNOLD SZYFMAN — Moskiewska 
! fabryka snów, RYSZARD DOŃSKI — Telewizja.

DO NABYCIA W KIOSKACH „RUCHU“

Wytwarzamy pomoce naukowe
ciąłbym podzielić się swo- 

doświadczeniami z 
ubiegłego roku w dziedzinie 
wytwarzania i organizowania 
pomocy naukowych. -Szkoła 
nasza, której jestem kierowni­
kiem (TPD nr 1) posiadała 
dość dużo pomocy naukowych, 
lecz były one zaniedbane, po­
rzucone w ciasnym pomiesz­
czeniu na poddaszu, tak że 
nauczyciele, często o nich nie 
wiedzieli.
sprawą pomocy naukowych ra­
dę pedagogiczną. ZOZ i orga­
nizacje uczniowskie. Rozpoczę­
liśmy wielką kampanię. Prze­
szukiwaliśmy rozmaite strychy, 
schowanka i zbieraliśmy 
wszystkie znajdujące się w 
szkole pomoce naukowe. Na-

Zainteresowałem

stępnie zaistniała sprawa udo­
stępnienia tych pomocy na­
uczycielom. Budynek szkolny 
jest bowiem dość ciasny, a me 
wszycy nauczyciele chcieli 
wędrować na III piętro po 
pomoce naukowe potrzebne do 
lekcji.

Sprawę rozwiązałem nastę­
pująco. Przydzieliliśmy na­
uczycielom poszczególnych 
przedmiotów wszystkie po­
trzebne pomoce naukowe z po­
leceniem dokonania spisów i 
i umieszczenia ich w klasie, 
w której dany kolega ma wy­
chowawstwo. Powstały w ten 
sposób klasy-gabinety, np. bio­
logiczny. historyczny, geogra­
ficzny, matematyczny i osob­
na pracownia fizyko-chemicz­
na. Pomoce posegregowane by-

zaopatrzone w 
było ich widać 

i nie przyciągały nauczycieli 
i ucznia.

Wyłoniła się wobec tego 
przed nami sprawa oszklenia 
szaf i reperacji wielkiej ilości 
popsutych lub niekompletnych 
pomocy naukowych. Z powodu 
braku funduszów byłem bez­
silny. Wreszcie przyszła mi 
szczęśliwa myśl. Zrozumiałem, 
że w ten sposób dalej nie po­
sunę się gdyż zabrakło w mo­
jej szkole „przemysłu ciężkie­
go“, bez którego nie byliśmy 
w stanie sami naprawić pomo­
cy naukowych.

Sprawę postawiłem przed 
Komitetem Rodzicielskim a 
następnie przed Komitetem 
Opiekuńczym. Przez społeczną

ły w szafach, 
spisy, ale nie

ł

i

( 
i

zbiórkę zdobyłem 2 strugnice 
i spory komplet narzędzi sto­
larskich, ślusarskich i szklar­
skich. Miejsca było mało, ale 
na strychu urządziliśmy po­
koik—pracownię i robota ru­
szyła pełną parą. Sami po­
przerabialiśmy i posz.kliliśmy 
szafy, reperujemy pomoce nau­
kowe. robimy nowe, a nawet 
sami odnowiliśmy komplet sto­
lików do I klasy.

Daliśmy szkole pomocy nau­
kowych o wartości kilku ty­
sięcy złotych. A wartości wy­
ników nauczania, które znacz­
nie sie podniosły, nikt przecież 
w’ złotówkach obliczyć nie po­
trafi.

ANDRZEJ BUCHOLSKI 
Zielona Góra

Zwalczamy jaglicę
»MINISTERSTWO ZDROWIA w trosce o stan 
M zdrowia młodzieży szkolnej rozpoczę­

ło wzmożoną akcję zwalczania jaglicy. W tym 
celu przeprowadzane są masowe badania ozie 
ci z przedszkoli, szkół podstawowych i do­
mów dziecka. Dzieci, u których stwierdzono 
jaglicę, poddawane są systematycznemu le.ze 
niu w zorganizowanych placówkach przeć .w 
jaglicznych.

Duże znaczenie ma tutaj .... - »-wezyciel
ska. Pomoc ta sprowadza się do przygotowania 
szkoły do badania przed przyjazdem ekipy 
okulistycznej, kontrolowania, czy chore dzieci 
systematycznie uczęszczają na leczenie oraz 
położenia specjalnego nacisku na omawianie 
zagadnienia jaglicy na lekcjach nauki o czło- 
wieku.

Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że 
akcja zwalczania Jaglicy daje pozytywne wy 
niki tam, gdzie nauczycielstwo aktywnie współ­
pracuje z personelem zatrudnionym w akcji 
przeciwjagliczneł.

wint iwfäkowy rMzi
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0 ODNOWIENIU 
PRENUMERATY 

„G-t O S U
NAUCZYCIELSKIEGO'!!

Kol. Franciszek Kwiek — 
Siemiechów. W myśl artykułu 
16 pkt, 2 ustawy z dnia 2 lip­
ca 1924 r. w przedmiocie pra­
cy młodocianych i kobiet w 
brzmieniu ustawy z dnia 28 
kwietnia 1948 r- (Dz. U. R. P. 
Nr 27 poz. 182) urlop macie­
rzyński musi być udzielony w 
Ilości 2 tygodni przed porodem 
i 8 tygodni po porodzie, a po­
zostałe 2 tygodnie wg wyt o- 
ru zainteresowanej powinny 
przypadać bądź przed poro­
dem, bądź po porodzie. Z po­
wyższego przepisu wynika, że 
U’Top macierzyński wypada w 
okresie porodu i nie może być 
przesuwany na inne okresy.

Jeżeli urlop macierzyński 
przypada na okres ferii let­
nich, w czas'e których nau­
czycielka ma p.’avo wykorzy­
stać urlop wypoczynkowy w 
wymiarze co najmniej -.0 dni, 
to ma ona prawo do urlopu 
uzupełniającego w okresie ro­
ku szkolnego. W danym wy­
padku skoro urlop macierzyń­
ski nauczycielka rozpoczęła w 
dniu 11 lipca, a ukończy go 
w dniu 2 października, to wy­
korzystała ona w okresie ferii 
letnich 10 dni urlopu w Ilp- 
cu, a pozostałe 20 dni powin­
na otrzymać po zakończeniu 
urlopu macierzyńskiego.

Kol. Tadeusz Miłkowski — 
Bydgoszcz. Dyplomy wydane 
przez CUSZ są ważne 
dowody kwalifikacyjne, 
wniające do nauczania 
kreślonym' typie szkól, 
miast nie są brane w 
bę przy ustalaniu uposażenia 
nauczyciela. Wydawanie dyplo­
mów kwalifikacyjnych zostało 
wstrzymane.

Kol. Katarzyna 
kol. M. M. “• 
89 dekretu 
ca 1954 r. o 
patrzeniu 
eowników 1 
PRL Nr 30 
ciełom mianowanym, 
w dniu wejścia w życie dekre­
tu byli objęci . 
systemem emerytalnym, przy­
sługuje na ich wniosek ,pra-

jako 
upra- 
w o- 
nato- 

rachu-

Kostkowa i 
W myśl artykułu 
z dnia 25 czerw- 
powszechnym zao- 
emerytalnym pra­
lek rodzin (Dz. U. 
poz. 116) nauczy- 

którzy

państwowym

wo do renty starczej, jeśli w 
okresie do dnia 1 lipca 1959 
r„ tj. w ciągu 5 lat spełnio­
ne zostaną następujące warun­
ki. ,

1. Ukończenie 55 lat życia i 
35 lat zatrudnienia, lub 2. U- 
kończenie 60 lat życia i 25 lat 
zatrudnienia.

Wniosek o wymierzenie ren­
ty starczej należy zgłosić do 
Obwodowego Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych, znajdują­
cym się w każdym mieście 
wojewódzkim, w którym rów­
nież można otrzymać potrzeb­
ne formularze. Pracownikowi 
przysługuje prawo. do jednej 
renty, a mianowicie renty 
starczej, jeśli spełnione są 
wyżej podane warunki, lub 
renty inwalidzkiej, jeśli pra­
cownik jest niezdolny do pra­
cy i posiada określony w de­
krecie okres zatrudnienia, któ­
ry dla pracowników mających 
------ .. wynosi 

pobierać

— Gnie- 
punkt 8

ponad 30 lat życia 
lat 5. Dwóch rent 
nie wolno.

Kol. E. Denkowski 
zno. W myśl art. 16 . 
ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. 
o pracy młodocianych i kobiet 
w brzmieniu ustawy z dnia 28 
kwietnia 1948 r. (Dz. U. RP 
nr 27 poz. 132) do obowiąz­
ków lekarza należy 
wydawanie świadectw 
skich, stwierdzających 
ciąży i przewidywany okres 
porodu, natomiast wyznacza­
nie urlopu macierzyńskiego i 
czasokresu jego trwania nie 
należy do obowiązków ani tym 
bardziej do uprawnień leka­
rza. Czas trwania urlopu ma­
cierzyńskiego. jego początek 1 
koniec określa artykuł 16 pkt. 
2 powołanej ustawy, a upraw­
nionym do udzielania tego 
urlopu jest pracodawca na pod­
stawie świadectwa lekarskie­
go, stwierdzającego przewidy­
wany termin porodu lub datę 
odbycia porodu. W żadnym 
wypadku urlop macierzyński 
nie może pochłonąć ferii let­
nich.

Kol. 
Grunt 
cznie

jedynie 
lekar- 
okres

J. Pałka — Korzenna, 
szkolny służący wyłą- 

potrzebom szkoły jest

zwolniony od obowiązkowych 
dostaw na rzecz Państwa. Je­
śli całość lub część gruntu 
szkolnego pozostaje w użytko­
waniu nauczycieli ■ lub osob 
trzecich a powierzchnia użyt­
kowana przekracza 1 hektar 
przeliczeniowy, każdy z użyt­
kowników Jest obowiązany do 
wykonywania dostaw na rzecz 
Państwa.

Jeśli grunt szkolny jest w u- 
żytkowąniu czterech nauczy­
cieli. każdy z n.ich powinien 
otrzymać wymiar obowiązko­
wych dostaw odpowiedni do 
użytkowanej powierzchni.

Kol. L. Sosna — Ostrów 
Wlkp. Renta starcza wynosi 
40% wymiaru pobieranego wy­
nagrodzenia v? ciągu ostatnich 
12 miesięcy przed zgłoszeniem 
wniosku. W wypadku roz­
wiązania stosunku służbowego 
wskutek uzyskania renty nau­
czyciel zajmujący mieszkanie 
służbowe może być z niego 
usunięty po dostarczeniu mu 
mieszkania zastępczego w tej 
samej miejscowości. Rencista, 
który przenosi się do jnnej 
miejscowości, musi starać się 
o mieszkanie sam. Koszty prze­
siedlenia należą sie renciście, 
który przesiedlił się przed 
wejściem w życie dekretu, ti. 
przed 1 lipca 1954 r„ a wnio­
sek o zwrot kosztów przesie­
dlenia został zgłoszony najpó­
źniej w ciągu 8 miesięcy od 
chwili wejścia w życie dekre­
tu.

FODKO w myśl statutu (Dz. 
U. Min. Ośw. nr 12 z 1951 r. 
poz. 152) jest podstawowym 
organem pracy Kierownika 
Wydziału Oświaty PPRN 1 do 
jego zadań m. in. należy tro­
ska o poziom i wyniki nau­
czania oraz wychowania w 
szkołach, wobec 
równik PODKO. 
cy służbowo do 
władzą służbową 
do kierownika szkoły i ma on 
uprawnienia do oceny wyni­
ków nauczania i wychowania 
w szkole.

Franciszek Niżyński 
radca prawny ZZNP

WĄTPLIWA OPIEKA
1946 roku piękny i wspaniale urzą­
dzony budynek Szkoły Podstawowej 

nr 1 w Mysłowicach odstąpiono na trzy la­
ta Jaworznicko-Mikołowskiemu Zjedno­
czeniu Przemysłu Węglowego. Tymczasem 
szkoła licząca kilkaset uczniów przepro­
wadziła się do ciasnego budynku przy 
Prez. MRN.

Minęły nie tylko trzy lecz osiem lat, a 
„zasiedziały“ lokator nie opuścił budynku 
szkolnego. Dopiero po długich i wielkich 
staraniach oraz kilkunastu pismach i 
interwencjach JMZPW raczyło odstąpić 
szkole 2/3 z połowy budynku, zatrzymując 
jednakże aulę i salę do swej dyspozycji. 
W sali gimnastycznej odbywają się od­
prawy pracowników Zjednoczenia. Dalsze 
starania Komitetu Rodzicielskiego, kierow­
nictwa szkoły i okrągło 500 uczniów nie 
dały żadnego rezultatu. Uparty i niewzru­
szony lokator nie chce zrozumieć zapewnie 
ważności wychowania fizycznego. Program 
w.f. realizuje się w tej szkole tylko w 15 
procentach i to w dni pogodne na wiosnę 
i jesienią. W inne dni trzeba odbywać ćwi­
czenia w salach lekcyjnych na ławkach, 
podczas gdy w sali gimnastycznej, gdzie są 
przyrządy, obraduje JMZPW.

Powie ktoś: — no cóż, może Zjednocze­
nie nie ma dla siebie zastępczego lokalu 
— Nic podobnego. Zjednoczenie dysponuje 
budynkiem przy ul. Powstańców 19. gdzie 
podnajmuje pewną część lokalu innej in­
stytucji, ponieważ samo nie może wyko­
rzystać całości budynku. Całe postępowa­
nie JMZPW nie świadczy o jego dobrej 
woli. Wydaje się to tym bardziej dziwne, 
że jest ono op'ekunem tej szkoły.

Mamy nadzieję, że mimo „opieki" Zjed­
noczenia szkoła doczeka się właściwego za­
łatwienia sprawy przez Wydział Oświaty 
WRN w Stalinogrodzie.

Wilhelm Cierpka 
Mysłowice

o czystość mowy polskiej

W JĘZYKU młodzieży, a co gorzej, i w 
języku nauczycieli zagnieździło się 

wiele wyrażeń i zwrotów, które weszły już 
tak dalece w użycie, że posługujący się ni-' 
mi nie czują ich szpetoty i niewłaściwości.

Daje się zauważyć, że część naszej mło­
dzieży usiłuje bezkrytycznie naśladować 
„język ulic“. Na pytanie swego kolegi np. 
dlaczego spóźnił się do szkoły — dany uczeń 
z reguły odpowiada, że „nawalił“ zegar, 
tramwaj itd. Powiedzenie „te, w ząbek cze­
sany“ — jest wyrazem najczulszych uczuć 
w stosunku do kolegi. Określeniem najwyż­
szego uznania dla zwycięzcy w między­
szkolnych zawodach jest zwrot — jTe, spi­
sałeś się fajno, boś go rozrobił na perło­
wo“. Niektórzy rozrabiają w innych kolo­
rach a są i tacy, — którzy zwyczajnie 
„robią na szaro“.

Niemniej przykry jest również fakt, że 
złą polszczyznę spotyka się w zarządzeniach 
władz, w pismach przedsiębiorstw pań­
stwowych, instytucjach naukowych itp 
Dawniej chodziło się pracować do fabryk 
i do zakładów, dziś „na zakłady“ i „na fa­
bryki“; młodzież uczęszczała do Szkół i 
świetlic, dziś chodzi „na szkołę“, „na szko­
łach urządza się masówki“; prasa ogłasza 
„nabory“ do szkól; CEZAS przysyła „ze­
stawy“ pomocy, Ministerstwo — „zestawy“ i

obowiązującej lektury. Wszyscy, począw­
szy od kierownika szkoły i przewodniczą­
cego ZOZ, a skończywszy na wysokich 
urzędnikach, ustawicznie coś „rozpracowu­
ją“, „ustawiają“ a jak źle „ustawili“, to 
„zdejmują“ ze stanowiska, no i z ewi­
dencji. Niedawno czytałem takie zdanie: 
„W wyniku należycie rozpracowanego na­
boru na szkoły sporządzono zestaw wyty­
powanych uczniów, których postanowiono 
ustawić i zatrudnić po linii aktualnych po­
trzeb“.

Pytam — komu to potrzebne, aby wykaz 
czy zestąwienie nazywać zestawem, rekru­
tację czy wpisy do szkół — naborem, usu­
nięcie czy pozbawienie kogoś stanowiska 
— zdjęciem, gruntowniejsze opracowanie 
—■ rozpracowaniem, przekonywanie, na­
stawianie — ustawianiem, itd.

W moim przekonaniu, bunt przeciwko 
takiemu stanowi rzeczy powinien stać się 
masowym ruchem, powinien, ogarnąć 
wszystkich, którzy kochają język i mowę 
polską — a więc przede wszsytkim nau­
czycieli, literatów, artystów, którzy mają 
największe możliwości czuwania nad jego 
pięknem i poprawnością.

W. Okarmus
Łódź

CZY KSIĄŻKI NA TO ZASŁUŻYŁY?
DĘDĄC ostatnio na urlopie we wsi

Ostrowy (pow. Kutno) zauważyłem, 
że młodzież szkolna bezskutecznie szuka 
podręczników w miejscowym sklepie 
Z. S. Ch„ w kiosku na stacji, a nawet ryb, 
wyprawy do Krośniewic i odległego Kut­
na. Tymczasem takie właśnie książki jako 
„niepotrzebne“ absolwenci szkoły w Ostro­
wie przeznaczyli do celów, którym raczej 
służy papier higieniczny. Sam widziałem 
u mojego gospodarza podartą biologię i 
wypisy polskie na kl. VII. Wydaje mi się, 
że absolwenci, których nauczycielka wy­
kazała aż tyle dobrych chęci, że w czasie 
wakacji przygotowała ich do egzaminów 
do Technikum w Kutnie — powinni wyka­
zać więcej szacunku dla książek.

O podobnym fakcie opowiadał mi przy­
godny rozmówca, który wrócił‘niedawno 
z wczasów ną Dolnym Śląsku. Również i 
on zaobserwował tam zły zwyczaj niszcze­
nia podręczników szkolnych.

Sprawa ta boli mnie tym bardziej, że ja­
ko drukarz wiem, ile trudu pochłania wy­
danie książki. Nauczmy uczniów szanować 
książkę.

Mieczysław Besowski
Zakł. Graficz. DSP — Warszawa

USPRAWNIĆ PRZYJMOWANIE 
DO SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Absolwentka szkoły podstawowej zda­
ła egzamin do technikum handlowego 
z wynikiem pomyślnym. Po paru dniach 
otrzymuje zawiadomienie, że, niestety, nie 
może być przyjęta z powodu zbyt dużej 
liczby kandydatów.

I tu zaczynają się perypetie życiowe 
młodej dziewczyny. Co robie? Czy zacząć 
wędrówkę od jednej miejscowości do 
drugiej w poszukiwaniu -technikum han­
dlowego, w którym może jeszcze znajdzie 
się miejsce dla mej. czy próbować dostać 
się do innej szkoły zawodowej?

To nieuregulowanie sprawy egzaminów 
i przyjmowania uczniów do szkół zawodo-

/V«ejczycfelfro ęgeogresfiB

czego kie- 
przybywają- 
szkoły jest 
w stosunku

— Pokaz mi Alpy!

(Pomysł satyry nadesłał Kol. T. Maciejewski z Błażejowie)

wych odczuwają bardzo dotkliwie licea 
ogólnokształcące, gdy zbliża się rozpoczę­
cie roku szkolnego. Biedni delikwenci 
z „nadmiaru podań“ ze szkół zawodowych 
oblegają szkoły i wydział oświaty, żeby 
dostać się do ósmych klas, a potem pró­
bować szczęścia na nowo.

Czy nie powinien znaleźć się jakiś 
czynnik koordynujący, który by regulował 
sprawę kandydatów do szkół zawodo­
wych i zapewnił tym. co zdadzą egzamin 
— przyjęcie do szkoły tego samego typu 
w innej miejscowości, a nie pozostawiał 
młodych ludzi ich własnemu losowi. 
A może też znajdzie się jakieś inne, sen­
sowne wyjście z sytuacji?

Na podstawie korespondencji 
Władysława Moldy z Jodłowej

PLONY KONFERENCJI SIERPNIOWEJ

iwo
— Kolego, co Wam dała konferencja 

sierpniowa?
— 200 złotych, za lekką zleconą pra­

cę w wydziale oświaty... A wam?
— Mnie... Natychmiastowe przenie­

sienie w nieznane.
— Z jakiego powodu?
— Za rzeczową 

równika Wydziału 
(Nadesłał kol. J.

krytykę pracy Kie- 
Oświaty.

H. z powiatu Wieluń)

JASNY WYKŁAD

— Ależ ględzi ten wykładowca! Nic 
tego nie rozumiem! O co mu właści­

wie chodzi?!
— On tylko realizuje punkt progra­

mu klasy IV: „Objaśnianie niezrozumia­
łych wyrazów i zwrotów, zastępowanie 
ich innymi“.

— Ale to przecież zespół samokształ­
cenia nauczycieli a nie klasa IV! A po 
drugie, nie widzę, żeby on „objaśniał 
niezrozumiałe zwroty“...

. Tak, ale za to zastępuje je inny­
mi... równie niezrozumiałymi zarówno 
dla słuchaczy, jak i dla siebie!
(Pomysł satyry nadesłał kol. Józef Płowucha 

ze wsi Wierzch, pow. Prudniki

z

PRZYCZYNEK DO WSPÓŁPRACY 
ZWIĄZKU Z ADMINISTRACJĄ 

SZKOLNĄ

Było to w czerwcu w pewnej WSP 
Odbywała się wizytacja ministerialna 
Po obiedzie wszyscy wracają do uczel­
ni, a. przewodniczący uczelnianej ZOZ 
zapytuje przedstawicieli Ministerstwa 
Oświaty.

— Czy jestem jeszcze potrzebny?
— Nie, już nie. Dziękujemy bardzo 

Nie będziecie potrzebni, teraz będziemy 
omawiać sprawy personalne.

Dobre, co?
(Pomysł satyry nadesłał kol. „He-he" 

z Wrocławia),

OSŁOSZEHfA DftOBNE
NAUCZYCIELA języka rosyjskiego, nauczy­

cielkę wychowania fizycznego dziewcząt, biolo­
ga z chemią oraz kierowniczkę świetlicy zatru­
dni od 1 września Technikum Handlowe Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“ W Pile.

MYSZKA Cecylia zam. Mały Gare, p-ta Sub­
kowy. pow. Tczew, zgubiła legitymację służ­
bową nr 598. wydaną przez Wydział Oświaty 
w Tczewie.

ŚLIWIŃSKI JAN, Siemieniec, p-ta Krzyżanów, 
pow. Kutno prosi ob. ob.: Błażewskiego Hen­
ryka, Donigiewicza Wl. i Sedlaczka Francisz­
ka. byłych pracowników Kuratorium O.S.L. 
we Lwowie o podanie swych adresów.

WYKŁADOWCY i słuchacze Studium Pracy 
Społecznej we Lwowie proszeni są o podani 
swych adresów. Śliwiński Jan. Sieminice, p-ta 
Krzyżanów, pow. Kutno.

POSZUKUJĘ Stefanię Wąsik, nauczycielkę z 
Nowogrodzkiego. Wiadomość proszę kierować 
na adres: Piotrowicz Helena, Pabianice ul. 
Poprzeczna 5 m la.

ZGUBIONO legitymację związkową nr 12287, 
wydaną przez ZZNP w Łomży na nazwisko No- 
żewska Zofia, naucz, szkoły podstaw, w Łomży.

ZAMIENIĘ etat w 7 kl. szk. podst. w Grabowie, 
pow. Kutno, warunki pracy dobre, odległość od 
Żychlina pói km, od stacji kolejowej Żychlin 
1 km„ 2 pokoje z kuchnią, elektr. - na rów­
norzędny w Warszawie pokój z kuchnią lub 
1 pokój z używalnością kuchni (Względy ro­
dzinne). Zawadniak Zofia, Grabów, p-ta Ży­
chlin, pow. Kutno.

WILKANIEC Stanislaw, zam. we wsi Przez- 
dziedzy p-ta Wleń. pow. Lwówek, woj. Wro­
cław poszukuje: Ostapa Stanisława, Ostapowej 
Eleonory i Styczkowskiej, nauczycieli którzy 
Co 1939 roku pracowali w powiecie Hdzkim za 
Bugiem.


